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Wiedeń 16 września. 
(Sytuacja w parlamencie. — Ugoda austro- 
węgierska. “3 Grosba ob.trukcji. — Czesi a 
Słowianie w Austrji. — Mośliwość powstunia 
prawicy. — Rząd grozi rozwiąsaniem parla- 
niem parlamentu). 

Byl czas, kiedy istnienie parlamentu i kon- 
stytucji liczono już tylko na dnie, a najpowa- 
żniejsi politycy zrozpaczyli o ratunku. Z ust 
kierującego ministra padały zupełnie wyraźne 
groźby, a cala Ausirja oswoiła się już prawie 
była z myślą o zamachu stanu. Ba nawet w 
izbie panów publicznie już o tem mówiono i 
odzywały się giosy przepówiadające, że skoro 
jzba poselska wypowiada pracę konstytucyjną, 
izba panów ukonstytuje się jako wydział dobra 
publicznego i do czasu zostanie jedyną parla- 
mentarną reprezentacją Austrji. Sami posłowie 
tak się już byli z tą myśią oswoili, że kiedy 
wewnątrz izby wrzała dzika obstrukcja, w ku- 
losrach rozważano pytanie, w jakiej formie i 
którego dnia zamach stanu będzie dokonanym. 

Stałe się inaczej Rząd okazal się wiernym 
swemu hasłu. „Beznamiętna cierpliwość* szefa 
rządu przezwyciężyła; wszelkie trudności; czapką 
i papką, prośbą i greźbą dokonał p. Koerber 
tego, że już w kilka miesięcy późaiej rozhuzany 
parlament się uspokoił i nietylko pracowal, ale 
nawet dskenał dziel wielkich — prawie że wie- 
kopomnych. Nie obywało się wprawdzie bez 
eru cyj, Ble każdy czuł i widział, że stronni- 
ctwa, wzniecając pożar, w każdym wypadku 
same myślały o tem, jakby go jaknajprędzej 
można ugasić. 

Więc zdawało się parlament uratowany, 
konstytucja na nowo ubezpieczona. Pod wply- 
wem tej zmiany, maleć też poczęła buta wę- 
gierska. Rząd. węgierski, który okazywał się 
twardym, jak dlugo rząd austrjacki nie miał za 
sobą parlamentu, jął wnet liczyć się z zmie- 
nioną sytuacją i krok po kroku czynić ustępstwa. 

Dziś nikt nic wątpi już, że ugoda dojdzie 
do skutku, jak również nie wątpi, że w tej 
ugodzie rząd austrjzcki uzyskał wszystko, co 
wogóle do uzyskania było. W takiej chwili z 
ław parlamentu podnosi się znów grcźba ob- 
strukcji. A nie pochodzi ona ze strony jakiejś 
małej, nieodpowiedzialnej, lub zgoła przewroto- 
stronnictwo młodoczeskie, stronnictwo reprezen- 
towane w rządzie i liczące w swem gronie naj- 
wytrawniejszych polityków. Młodoczesi grożą ob- 
strukcją, jeśli przedtem nie uzyskają urzędowe- 
go języka czeskiego i wszechnicy czeskiej na 
Morawach. Oddzielmy żądanie od groźby. Czesi 
żądają jedynie tego, co się im słusznie należy, 
żądają, by w własnym kraju, gdzie stanowią 
|. ludności, urzędowzć mogli w własnym języku 
i by w kraju tak rdzennie czeskiw, jak Mora- 
wy, młodzież ich ksztełcić się mogla po czesku. 
Od wieków trwająca hegemouja niemiecka zła- 
maną być może tylko etapami. Nie ma więc 
innej drogi jak — skoro droga ugodowa nie 
prowadzi do celu — co prędzej uporządkować 
stosunki państwa na zewnątrz, wzmocnić nie- 
tylko państwo, ale i samych siebie przez uchwa- 
lenie ugody węgierskiej i traktatów zewnętrznych, 
a następnie zorganizować prawidłową opozycję, 
czyli opczycyjną większość, przed którą nie ostoi 
się żaden rząd, któryby odmawiał ludom slo- 
wiańskim nadanych im praw. Miodoczecbom 
jednak podobalo się obrać inną drogę i upra- 
wiać politykę katastrofaloą. Być może, ża Czesi 
tak są ekonomicznie silni, iż się katastrof nie 
boją, ale skoro mieszkamy wszyscy pod jednym 
dachem, sam wzgląd na innych powinien ich 
od takiej taktyki powstrzymać. Ani Polacy, ani 
Rusini, Słoweńcy, Włosi czy Rumuni nie mają 
siły do przetrwania katastrofy, wszystkim par- 
lament centralny jest potrzebnym i wszyscy też 
bronić go muszą — chociażby przeciw Czechom ! 

Czesi ciągłe skarżą się na rozbicie prawicy. 
Niechajże dziś dopomogą d3 uporządkowania 
stosunków państwowych, niech1j przestaną uży- 
wać broni, którą inni za niedozwoloną uznają, 
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MARJA RODZIEWICZÓWNA. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


Ale nie mogła przejąć się niefrasobliwością 
Ocieskiej. Wrzał w nij kunt na los, na ludzi, 
na samą siebie i giuche przekonanie, że pokie- 
rowala swem Życiem falszywie, poświęciła się 
napróżno, ni sobie, ni inaym nie dala nietylko 
szczęścia, ale nawet spokoju. Qzuła się słabą, 
niezdolną do dalszej walki, zniechęcaną do obo- 
wiązków, obcą i wrogą w tem mnóstwie ludzi, 
w tem nienawistnem otoczeniu — i biedną i smu- 
tną i samą! 

Nie była w humorze załatwiania intere- 
sów i sprawunków, a chciala bodaj zobaczyć 
jedną życzliwą dusze, poszła tedy do Tuni. 

Po drodze spotkała starą Murkhamową. 
Wydało się jej, że powitanie było chłodniejsze, 
niż zwykle, a oczy matrony patrzały na nią 
krytycznie. Spotkała dwie Wolskie; uśmiechnęly 
się dziwnie na jej widok i cośdo siebie szepnęły, 
skinąwszy jej tylko glową. 

Tunia, dziwnym trafem sama w domu, przy- 
jęła ją okrzykiem: 


— Bój się Boga. Co się dzieje z tobą ? 


a z pewnością powstanie prawica silniejsza i 
lepiej spojona, aniżeli kiedykolwiek przedtem, 
a tak solidarna, że każda grupa znajdzie w niej 
skuteczną opiekę. 

Ale obstrukeja mł”daczeska z pewnością do 
pożądanego celu nie doprowadzi. Mówię wy- 
raźzie rałolCoczesga, bn żadae inne stronnictwo 
czeskie jej nie pragnie i wszystkie oświadczają 
się w przeciwnym ki-runku. Jeśli, mimo to, Mło- 
doczesi od zamiaru nie odstąp'ą, jakiż bedzie 
skutek? O zamachu staru dziś już mowy nie 
ma. Rząd jednak widzi jasno, że obstrukcja 
przestała być u wyborców popu!arną i że przy- 
szla chwila, gdzie do wyborców odwołać się 
może przeciw wybranym. Dlatego też na wielką 
uwagę zasługuje egłoszeny świeżo w Pester Lloy- 
dzie artykul, zapowiadający ewentualnie rozwią 
zanie izby i rozpisanie nowyrh wyborów. R:ecz 
prosta, że skoro obstrukcja okaż: się nieuni- 
knioną, a zamach stanu z góry jest wykluczo- 
nym, nie pozostanie nic innego, jak nowe wy- 
bory. Ale nowe wybcry znaczą tyle, co pół roku 
straty, pół roku dalszej niepewności eo do uga- 
dy węgiersziej, czyli pół rowu dalszego zastoju 
i dalszego prowiżorjium. Czy zechcą przewódcy 
czescy wziąć za to udpowiedzialn ść? Słyszelsśmy 
i wiemy, że i w ich gronie od:ywają się głosy 
przeciwne, codziennie słyszyrey, że inne grupy 
czeskie grożą nawet walką przeciw mlodocze- 
skiej obstrukcji. A wszilką obstrukcja, jeśli ma 
jeszcze jakie uprawnienie, to jedynie jako 
ostatni krok rozpaczy, jako wyraz woli calego 
narodu, jako opór z elementaraą siłą, na ze- 
wnątrz się wydobywający. Ale obstrukcja, zwal- 
czana w wlasnycb szeregach, obstruzeja, o któ- 
rej uprawnieniu z góry psze się tale tomy pro 
i contra, jest też z góry chyhiovą i nie ma ża- 
dnych widoków powodzenia. Kto wie, czy mlo- 
d-.czescy przewódcy mie przeliczyli się tym ra- 
zem, dla utrzymania popularności grożące ob- 
strukcją, która przestała już być WE. 
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Korespondencje. 
Wilno 15 września. 
(Wystawa przemysłowo-relnieza). 

Niedawno powołane do życia wileńskie 
Towarzystwo rolnicze pięknym czynem zapisalo 
się na widowni publicznej, urządzając w Wil- 
nie wystawę przemysłowo-rolniczą, którą wla- 
śnie została otwartą. Zjednoczyla ona okazy 
pracy rolnige- i- przemysłowca, zamieszkałych 
na wielkim obszarze ziem  polsko-litewsko-ru- 
skich, począwszy od wybrzeży Baltyku po błota 
poleskie, od Bugu i Niemna do Dźwiny i 
Dniepru. 

Wystawa, która w wysokim stopniu zainte- 
resowala nietylko Litwę, ale zarówno całe Kró- 
lestwo, a do pewnego stopnia także inne dztel- 
nice Polski, przed:tawia się w calem zna- 
czeniu wyrazu pięknie i korzystnie. Mieści się 
ona nad rzeką Wilejką w ogrodzie pulernar- 
dyńskim i zajmuje przestrzeń siedmiomorgową 
(rodzej półwyspu). Wejście, w formie luku, 
zdobią herby wszystkich gubernij, reprezento- 
wanych na wystawie. Zaraz na lewo u wej- 
ścia — kaucelarja komitetu wysta wowego. Dalej 
wystawa bydła rogatego, kom, nieregaciz vy, 
owiec, psów i ptactwa. Bydła zdeklarowano do 
400 szłuk, koni 200 sztuż czystej krwi, pół krwi 
i ras mięszanych. Dział owiec i niercgacizny 
znacznie mniejszy. Psów i ptactwa mnogość. 

Trochę dalej, przy samej drodze, zwraca 
uwagę lidny kiosk z wyrobami tytoniowemi 
firmy „Noblesse* (Kalinowski i Przepiórowsti, 
Warszawa), naprzeciw szyld domu agenturo- 
wego Waldemara br. Tyszkiewicza; na prawo 
od siosku szeroka ulica prowadzi do rzuconego 
na Wilejce mostu, skąd można podziwiać wo- 
dospad na rzece, urządzony specjalnie przez 
komitet dla upiększenia wystawy. Przeszediszy 
przez most, stajemy u stóp niezbyt stromego 
wzgórza i po wygodnym chodniku dostajemy 
się do ogrodu Klubu szlacheckiego. Tutaj wy- 
budowano ładną altanę, pięknie przybreną, 
a z tarasu zachwyca wspaniały widok na góry 
Trzyłrzyskie, Zarzecze i część miasta. W po- 
środku altany urządzouo klomb i miejsce dla 


Nie wiesz, co się tu dzieje ? Ładnieś się skompro- 
mitowala ! ` 
— Ja? Czem? 
— Ano — Andrzoj z Celiną za granicą. 
— I to ma być msja kompromitacja? 


— A tczyyjaż? Tyś wiana i słusznie bę- 
dziesz cierpieć, Mówiłam ci! To wstyd, to 
hańba, żeby mąż robił taki skandal! Jak ty 


teraz ludziom oczy pokażesz? W pół roku po 
ślubie rzuca cię dła starej awanturnicy. Pfe! 
jabym umarła ze wstydu! Być pośmiewi- 
skiem |! 

Kaz a sluchala w milczeniu. Rysy jsj tężały 
w jakiś wyraz tępego uporu i zaciętoś i. Tun'a 
zaś wyladowywała długo zbieraną żólć. Serde- 
cznie lubiła dawną koleżankę, ale tak były od- 
rębne! Od zuła gorąco jej „nieszczęście*, jak 
nazywała, kłócila się o nią zajadle ze znajo- 
memi, a teraz całą duszą pragnęla ją ratować. 

— Nie rozumiem doprawdy ciebie. Nie 
masz odrobiny ambicji. Młoda jesteś, ładna, 
elegancka i nie stokietować własnego męża! 
W twoim wieku zajmować się dobroczynnością, 
fach sobie z tego zrobić. Kto temu uwierzy! 
Naturalcie, twoje latania po różnych dziurach 
Powiśla to ci zrobiły, że posądzają, iż miewasz 
schadzki. Nizt nie uwierzy także, że bywasz 
u Ocieskiej, gdy Radlicz ma w tejże kamienicy 
pracownię i wystawia obraz z twoim portre- 
tem. Co wolno Ramszycowej, tə nie wolno to- 
bie. Zlituj się, toć opowiadają, że bywasz w szpi- 
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j oskiestry cyganów węgierskich z Budapesztu. 


Restauracja może pomieścić około 500 osób. 

Za budynkami inwentarza żywego są w 
dalszym ciągu wiatraki, pompy parowe, Śliczny 
pawilon, rmieszczący maszynę elektryczną firmy 
Siemens i Halske, reprezentowaną przez pp. 
Konrada Hoszczę i Wladyslawa Malinewsziego 
(„Wileńskie biuro techniczne*), szkółki leśne i 
pawilon leśnictwa. Nad brzegiem Wile,ki znaj- 
dujemy z kolei dział machin i narzędzi rolni- 
czych wielu firm. 

Po prawej stronie od wejścia stoją kolejno 
pawilonik poczty, telegrafu i telefonu, sklep 
Durunczy i Szyszmaaa z Wilna (wyroby tyto- 
niowe) pawilonik na usługi prasy, pawilonik dla 
posiedzeń i t. d. 

W pośrodku ogrodu wystawowego mieszczą 
się inne pawilony, pawilonik pogotowia wileń - 
skiegą, orz kilkanaście pawiloników prywa- 
tnych; najwspanialszy jest pawilaa przemysłu 
debnego i robót kobiecych. Przed nim po obu 
stronach urządzono trybuny i loże gubernatora, 
a w pośrodzu trek dla przeprowadzania koni 
i byla; z prawej strony treku pobudowano 
budynet dla orkiestry. 

Obfitość i dobór ozazów imposują, jakkol- 
wiek w lonie komitetu słyszalem utyskiwanie 
na wielu obywateli, którzy nie stawili się na to 
lustrum pracy naszej ekonomicznej. 

Wobke? ogromnego zjazdu goś'i, zarówno 
Z gubernji litewskich, jak z Królestwa, z Po- 
znańskiego i z Galicji, — Komitet postarał się 
o caly szereg rozrywek, aby uprzyjemaić pobyt. 
Te tż plac wystawowy roi aię od zwiedzają- 
cych, zwłaszcza wieczorami, gdy zajaśnieje świa- 
tlo elektryczne. Pierwszego daia odbył się wiel 
ki raut w miejskiej sali koncertowej, a zgroma- 
dził kwiat inteligencji litewskiej i wielu króle- 
wiaxów. Przygrywała crkiestra Górskiego. Dnia 
następnego w tej samej səli koncertowała F.l- 
harmonja warszawska. W niedziele bal w Klu 
bie szlacheckim; a zapowiedziano już rant u hr. 
Platera, wyścig dżentelimcński Wilno-Landwerów 
piknik, czerę włoską itd. 

Ruta w calm mieście bardzo „ożywiony; 
wszystkie hotełei zajazdy przepełnione ! właści- 
cieli mieszkań do wynajęcia i kupców opane- 


wała formalna gorączka. Z gości galicyjskich 
zapowiedzieli przybycie krabia Stanislaw 
Tarnowski, prof. Smołka, posel  Włodzi- 


mierz Kozłowski (już wyjechał. Red.} ii, atak- 
że wiele osób z W. Ks. Poznańskiego. g 
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Stosunki targowe we Lwowie. 
II. 


Municypalaość miasta Lwowa odziedziczyła 
po dawnym magistracie lwowskim. azarazem po 
słynnym austcjackim systemie biurokratycznym, 
niejedną wadę w ogólności, w stosunkach tar- 
gowych zaś w szczególaości zasadę: „zapłać 
placowe, a zresztą rób sobie, co ci się podoba.* 
Rozumiemy, że zasada taka może być ze wzglę- 
du na finanse gminy korzystną, atoli nie wy- 
klucza zupelnie ani nie koliduje z okowiązkiem 
wglądania władz miejskich w mysteria targowe. 

Jeżeli wejdziemy na targ, zaraz na wstępie 
uderzy nas pieczywo, sprzedawane na stra- 
ganach. Mówi się wiele o reformie stosunków 
piekarskich, o usunięciu brudu, niechlujstwa z 
żydowskich, lub drugorzędnych, a nawet trze- 
ciorzędnych piekarni; tymczasem te piekarnie 
wyroby swe, byuajmniej nie ponętne, sprzedają 
pod bokiem ratusza, jakby na świadectwo, że 
jakoś nic a nie nie boją się groźayćh gipso- 
wych lwów, godła miasta na głównej bramie. Ja- 
kie bo tam z reguly pieczywo się sprzedaje? 

Chleb, jak chleb, t. z. tani, a więc pie- 
czony z pośladowej mąki żytniej lub pszennej, 
z przydaniem suchych, rozmoczonych bulek, 
których niepodobna bylo sprzedać nawet na 
rynku. O wogę takiego chleba nikt się nie pyta, 
bo tani; bochenki zresztą wcale pokażnie wy- 
glądają dzięki — sporej ilości potażu, zadanego 
do rozczynu, aby ciasto wyrosło. Gorzej jeszcze 
jest z pieczywem białem czyli bulkami. 

To wymacane na wszystkie sir:ny biale 
pieczywo po szynkach, sklepikach, restauracja: h 
talu św. Łazarza. Już nie wiem, co jes.cze wy- 
myślą na ciebie za bezeceństwa! Qzyś zwarjo- 
wała? Masz dom, stanowisko tak piękne, sto- 
sunki z całym światem, młodego męża, nota- 
bene, ślicznego chłopca i to wszystko depcesz, 
lekceważysz, opuszczasz — i po ca? Doprawdy 
nie chcesz być szczęśliwą, chcesz zginąć! Żebym 
zię nie znała, jak znam, myślałabym istotnie, 
że jesteś kobietą bez czci i wiary, ale ty jesteś 
bez serca i nie rozumiesz, co czynisz! A teraz 
co kędzie? (s myślisz postanowić? Wedłu; 
mnie, powinnaś natychmiast wyjechać do ojca 
i zagrozić mężowi rozwedem. To go opamięta! 
Tak, jak rzeczy stoją, nie możesz ludziom się 
pokazywać. 

Tusia raz pierwszy spojrzała na nią uwa- 
żale i skarmieniała. Kazia się śmiała! Nie był to 
wesoły śmie:h, ale ironiczny, podczas gły cczy 
były zimne i twarde i złe. 

Tak, Kazia czuła, że robi się złą i zaciętą. 

— Qiy mam wyjechać od razu z Radli- 
czem, czy sama? — spztała zmienionym głusem. 

Tunia się obraziła. 


— Jeśli tak przyjmujesz moje serdeczne 
rady, możemy więcej o tem nie mówić! — 
rzekła, a zadarty jej nosek rozdymał slę obu- 
rzeniem. 

Kazia zapatrzyła się w szary, dymny szma- 
tek zimowego nieba i milczała. Czuła, że coby 
powiedziała, Tunia ani jej zrozumie, ani uzna, 


lub gotowanych kartofli osełkę, 


i rozmaitych knajpach, te przesiąknięte najroz- 
maitszymi zarazkami i bskterjarni bulki i ro- 
gałki, nie sprz dane wczoraj, wiezie się na targ 


do rynku na stragany i sprzedaje biednym lu- 


dzi: m, o centa na parze taniej od świeżych. 
I mikt się o to nie troszzy, ani nikomu w my- 
Śli nie postaiie, że mcżsby pieczywo takie wy- 
padalo wpierw poddać silnej desinfekcji za po- 


mocą gorącej pary. Pa co? Wszak to i tak bie- 
dni ludzie, a nawet i nie bardzo biedni, zjedzą. 
Obok tych „przysmaków jakby na ironję, sprze- 
daje się — hygieniczny chleb razowy pszenny, 
zalecany przez lekarzy. 

Idźmy dalej; tuż nieopodal straganów z 
pieczywem, rozsiadły się b«by wiejskie z nabia- 
łem, jak śmietaną i maslem. Publiczną taje- 
mnicą między gespodyniami jest, że prócz wie- 
śniaczek z Mikłaszowa, które meją dobrą reno- 
mę, reszta albo sprzedaje śmietanę, będącą 
mięszanisą rozbeltanego ze serem kwaśnego 
mleka, lub maślanki, mąki i potażu — albo 
też masło, tak dobrze zafał zowane margaryną, 


jakby w pierws*ym lepszym obskurnym kramie 


żydowskim. O! ch mę znają już i w Sskol- 
niech i innych ok'l:cach Lwowa .. Zdarza się 
też dość często, że ktoś, kupiwszy osełkę ma- 
sła, dopiero w domu się przekona, że zamiast 
masla, dano mu zsrabnie ulepioną z ciasta, 
masłem tylko 
oblepioną. T.go rodzaju „przemysł artystyczny“ 
umieją też nasi „bracia włościanie* uprawiać. 

Mniej więcej uprawia się taki proreder z 
innymi, dającymi się fałszować produktami. 
Z owocami dzieje się inaczej; tam z wierzchu 
usłada się lepsze, a śmiecie daje pod spód kró- 
bək lub sclówek. Targ raz ubity, obowiązuje 
stronę kupują”ą, a gdy oszukany zaremonstruje, 
nie ma się gdzie upomnieć o sprawiedliwość, 
bo w dzisiejszych warunkach targowych jej nie 
znajdzie... 

A teraz jeszcze co do cen. W każdem mie- 
ście europejskiem — są mniej więcej ceny za 
trodusty spożywcze ustalone przez magistrat. 


Fluktuacja tych cen bywa nieznaczną, a jeżeli 


bandlarze kiedy je podnoszą, to nie śmią 
tego uczynić, bez poprzedniego uwiadormienia 
magistratu; niedeść tego, muszą uzasadnić, dla- 
czego cena tego lub owego artykulu ulegla pod- 
niesieniu i czy jest oma słuszną lub nie. Jeżeli 
zachodzi w danym wypadzu wyzysk publiczno- 
ści, natenczas władza miejska ma obowiazek chro- 
nić ludność przed takim wyzyskiem. 

-~ U nas inaczej; u'nas pod względem sta- 
wiania cen za artykuły żywności, pannje nie 
już dowolność, ale wprost bezczelność ze strony 
handlarzy. 

Wprawdzie od czasu do czasu, gd'ieś co 
parę miesięcy — w ostatnich wcale nie — biu- 
ro targowe ogłasza przeciętne ceny artykułów 
żywności, ale ı to czysto statystycznie chyba, bo 
żaden z handlarzy cen tych się nie trzyma, tem 
więcej, że go nikt w tym kierunku nie kontro- 
luje. W ten sposób dzieje się że gospodyni 
ngły nie może być pewna, czy jej pieniądze 
dane na zakupno, wystarczą lub nie. To co 
dziś placilo się 40 hslerzy za funt, jutro ni stąd, 
ni zowąd podskakuje na 50 hal. 

Tak dzieje się z wieprzowiną, która wedlug 
cennika wiedeńskiego, jest tam tańszą od 
10—20 helerzy na kilogramie! — to samo z cie- 
leciną, a nawet baraminą, do niedawna jeszcze 
najt:ńszem mięsem, zwłaszcza w jesiennej po- 
rze. To samo praktykuje się z owocami, jarzy- 
ną, czy jest urodzaj, czy go nie ma. Handlarze 
wiedzą, że ludzie muszą kupować artykuły do 
życia, a więc drożą cię, wid/ąc, że nikt z po- 
wołanych czynników w tem im nie prze- 
szkadza. 

Reasumując to wszystko, cośmy wyżej 
powiedzieli, musimy stwierdzić, że ze wszystkich 
biur magistratu, buro targowe ne bardziej do- 
maga sę radykałoej i rychłej reformy. Stosunki 
tam od lat cełycb zabagnione, nie dadzą się 
zmianić połowicznymi środzami, a niedawna 
sprawa Katza ponure światło rzuca na agendy 
niektórych. co prawda podrzędnych funkcjona- 
rjuszy. Brak tam nadzoru ze strony przelożo- 
nych, którzy mniemają zapewne, że czynność 


zwierzchnika ogranicza się na koncepcie i apro- 


alə jej żal było tak się rozstać Z jedyną życzii- 
wą duszą. 


— Przetraszam cię — szepnęła. — Jastem | 


bezmiernie rozdrażniona | 
niej rękę. 

Tunia nie umiała dlugo się dąsać. 
się jeszcze rozdymał, ale już wolaiej. 

— No, pewnie, jesteś w okropnem położe- 
niu. Jabym nie przeżyła chyba takiego upoko- 
rzenia. Ale trzeba myśleć o ratunku. 

— To trudno! — rzekła poważnie Kazia. — 
Na to trzeba inną być, niż jestem, inaczej czuć 
i myśleć. Trzeba przytem mieć dom i rodzinę, 
by do niej wrócić i trzeba ojcu wszystko wy- 
znać, a ja tego nie uczynię. Muszę milczeć i cier- 
pieć i tu pozostać pod pręgierzem opinii! 

Opowiedziała chorobę macochy, katastrofę, 
która wisi nad ojcem, konieczność ukrywania 
przed nim prawdy. 

Tuvia się zamyśliła. 

— Istotnie komplikacja straszna. Ale przy- 
najmniej rozmów się z teściem. Niech on wpły- 
nie na syna. Tego trzeba opamiętać, niech wra- 
ca. Ludzie ścichną, gdy zobaczą cię pod męską 
ozieką. Ach, dałabym ja mu, dała, tobą będąc. 
Dziesiątemuby zakazał urządzać takie fugi. Ale 
ta kobieta ma w sobie jakiś szaleny urok! Do- 
prawdy, uczyć się od niej, jak się męż:zyzn 


— i wyciągnęła do 


Nosek 


trzyma. Ja jej zazdroszczę tej sztuki, czy tego 


czaru. 


bacie — aktu. Mniej biurokracji, panowie, mniej 
psuć papieru i pór, a więcej oczy wytężyć na 
to, co się dzieje - tuż pod ratuszem. 


Tajne stawarzyszenie religijne. 


Wychndźsy rusey z Galeji, zamieszkali 
w Nowym Jorku, założyli przed laty stowarzy- 
szenie religijno humanitarne, które w krótkim 
czasie rozszerzyło się na całą Amerykę Pólno- 
ceną, jako „S»jedynenje ruskich bractw św. otea 
Nyzołaja*, Do bractw tycn, których liczba wy- 
nosi 220, należy kilka tysięcy przeważnie rusiń- 
skich wychodź ów z Galicji. Bractwa te, o cha- 
rakterze wybitnie religijnym, sprawują opiekę 
moralaą nad wszystkimi Rusinami w Ameryce 
północnej, a w razie potrzeby udzielają im ró- 
wnież wsparć materjalnych. Każdy nowowstę- 
pujący członek składa przysięgę w rocie, w sta- 
tutach zawartej, w której się zobowiązuje do 
ścisłej tajemnicy co do spraw na zebraniach 
omawianych, a nadto przepisy wiary i rabo- 
żeństwa ściśle wykonywać. Każdy płaci wkładkę 
miesięczną do swego bractwa, a nadło do 
„Soijedynenja* w Nowym Jorku. 

Do takiego to bractwa wstąpił również 
przyhyły do Ameryki północnej do Bonne Tér- 
re, ruski wł sian z Myscowy w powiecie kro- 
śnieńskim, Grzegorz Rewak. Poznawszy or- 
ganizację tych stowarzyszeń, powziął myśl zało- 
żenia podobnego stowarzyszenia w swejej ro- 
dzinnej wsi. W tym celu, drogą składek mię- 
dzy swymi współkrajanami, zebrał 2000 koron 
i przesłał tę sumę do Myscowy, na ręce S:me- 
na Ciury, z wezwaniem o założenie stowarzy- 
szenia na wzór amerykańskich. 

Niebawem sam przybył z Ameryki i zajął 
się gorliwie założeniem stowarzyszenia. W tym 
celu zawiązał się komitet, który zazupił dom na 
siedzibę stowarzyszenia, a następnie wniósł po- 
danie do namiestnistwa, podpisane przez Seme- 
na Ciurę i Teodora Janczaka, o zezwolenie na 
założenie rzekomo Kółca rolniezego. Namiestni- 
ctwo na założenie Kólka zezwoliło, które też 
w istocie się ukonstytuowało, wybierając Gi irę 
ta przewodniczącego, a Janczaka na zastępcę, 
jednakże starostwu w Krośnie nie doniesiono 
ani o utworzeniu się zarządu, ani też następnie 
nigdy nie donoszono o zgromadzeriach Kółka. 

Tymczasem doniesiono do władzy. że istaie- 
jące w Myscowy Kółko nie jest własciwie kól- 
kiem  rolniczem, lecz jakiemś stowarzyszeniem 
reiigijnem, noszącem nazwę „Bractwz śmiiaiknygo 
skewji* (patronki cerkwi w Myscowy). Donie- 
siono mianowicie, że do stowarzyszenia należy 
101 członków, z ty.h przeważna część przeby- 
wających obecnie w Ameryce, że odbywają 
tajne zehrania, składają uroczystą przysięgę w 
ręce Janczaka, w ktorej zobowiązują się „twardo 
utrzymywać wiarę, bronić jej i obowiązki 
chrześcijańskie spelniać*. 

Przeprowadzone śledztwo wykazało, że w 
Myscowy w istocie istnieje stowarzyszenie o ce- 
lach sprzecznych z celami kółek rolniczych, któ- 
rych celem jest ekonomiczne pedniesienie ludno- 
ści, a nie umacnianie wiary. Gdy dalej z zeznań 
świadków okazalo się, iż w lokalu rzekomego 
kółka rolniczego odbywają się zebrania przy 
dzwiach zamkniętych, że od członków odbiera 
się przysięgę w formie uroczystej, przyszła wla- 
dza do przekonania, że w Myscowy istnieje taj- 
ne stowarzyszenie religijn=. Z faktu zaś, że stø- 
warzyszenie to otrzymywało z Ameryki pisma, 
o tendecji wrogiej papieżowi, jak Amerykuń- 
skij Ruskij Wiestnyk, wydawany przez „Saje- 
dynenie** przyszła władza do przekonania, że 
ma się tu do czynienia z agitacją szyzma- 
tycką. 

Na tej podstawie prokuratorja oskarżyła 
Semena QCiurę, Tecd"ra Janczaka, Grzegorza Re~- 
waka i dwóch innych członków zarządu rzeko- 
mego kółka, Matija Gałajdę i Iwana Gałajdę o 
występek z $$. 285 286 lit. b, 287 lit. c ust. 
kar., t. j. o założenie tajnego stowarzyszenia, 
a nadto Semena Ciurę, jako przewodn czącega, 
o rrzekroczenie ustawy o stowarzyszeniach z r. 
1867. jak również o wprowadzenie wiadzy w bląd 
przez fałszywe zgłoszenie. 

Zajmująry proces w tej sprawie rozpoczął 


W ruchliwym mózgu Tuni myśl zbiegła na 
tory miłości, rozchmurzyła się zupełnie. 

Wiesz, nie uwierzysz, ale i ja miałam 
z Julkiem przejście. Dowiaduję się, naturalnie 
przez mamę W:lską. że ma kochankę. Przera- 
zilam się, obejrzalam, że go zaniedbywalam 
i naturalnie bląd mój zaraz naprawiłam. Mie- 
liśmy drogą edycję miodov ych miesięcy. 

Za to, że cię zdradził? 

— Aro, cóż robić? Tem się mężów trzy- 
ma, mo,a droga. Mu.hy na ocet się nie biorą! 
Ty musisz ze swcim nie mieć odrobiny taktu 
i sprytu. Powtarzam, twoja wina tylko! 

— Zapewne — uczucia mu nie obiecywa- 
łam i nie dalam. 

—- To bardzo źle, bo to i błąd į grzech, 
Zresztą, jak ty możesz tak żyć bez mil ś:i?ł 
Rybią masz krew, czy co? 

Zaśmiała się tym śmiechem i spojrzeniem, 
chcąc wywołać zwierzenie. Kazi skronie pokrył 
rumieniec, ale odpowiedziała spokojnie. 

— Myślę, że nie doznam tych wrażeń. Nie 
umiem widocznie kochać i nie pragnę! Jestem 
kaleka! Uśmiechnęła się suutnie i znowu się 
zapatrzyła w szary, dymny szmatek nieba. 

Dzwonek w przedpokoju spłoszył Tunię, 
spojrzała na zegarek. 

— Rany Boskie, 
u krawcowej. 

Kazia pożegnała ją i poszła do domu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


miałam o trzeciej być 


Golos 
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Dwa Przedstawienia 
Oodxziennia przedstawienie o godzinie 


8 wiecxorsm. 


Bilety są wcześnia do 
nabycia w biurze dziea- 
ników Plohna, Lwów. 
Karole Ludwika 9. 


się właśnie przed trybunałem orzekającym ją | 


obwodowego w Jaśle 


Mały fejleton. | 


Oo = — 


Dwa ideały. 
„O, meje ty kochanie, o, moje fy złotko | 
Ó, pociecho ty moja, o, dziecino droga!  _ 
O, daj niech ucałuję bnzię twoją słodką! 
Anicłku mój! Jam ciebie wykradła u Boga! 
Na pościolkę twą śnieżną, moja ty dziecino, 
Z obłoczków, co po niebie jak łabędzie plyną, 
Jam pu hy. co najmiększe, unosiła skrycie... 
O, nieba! Wszakże matce wy to wybaczycie? 
Śmieje się do mateczki nśmiechem aniola! 
Jakie śliczne i zdrowe dzieciątko! Blask nieba, 
Patrząc na nie, mam w duszy! I jestem wesoła, 
Szczęśliwa, raju szczęściem l... I nic mi nie trzeba 
O nie więcej nie proszę Boga, jak o zdrowie 
Dia dzieciątka mojego! A gdy mlodzian wkroczy 
M Ży ia szranki, jak istny Apollo, uroczy, 
I, jak Herkules, silny, i gdy świat się dowie, 
Że skarby krezusowe z ojca ma i dziada, 
Wnet prawo do zaszczytów najwyższych mn nada, — 
On — śród złotej młodzieży królem istnym będzie, 
Najsłynniejszym w sportsmenów najgłośniejszych 
(rzędzie, 
I każdy z nich, rad nie rad, czoło przed nim schyli 
Za tryumfy na torach Epsom i Chantilly ! 
A iież wszechświatowej przyniosą mu sławy 
Te rycerskie. dalekie, łowieckie wyprawy 
W pustynie afry ańskie, w dżungie niezgłębione 
Indyjskie, kędy setki lwów, tygrysów, słoni 
Padrą trupem od celnych strzałów z jego dloni! 
To mu zjedna u świata Nemroda korotę | 
O. mój syn. ten bohater, dzielny taki, śmiały, 
Mój Herkules, Apollo, Krezus, król sporrowy — 
Hrabiankom i księżniczkom pozawraca głowy! 
Co mówię?.. To dla niego nie szczyt jeszcze chwały I 
Rozkochana w piękności mojego chłopaka. 
Może tron z nim podzieli i królewna jaka!" 
I do piersi mateczka chłopiątko swe garnie, 
I na dziadka, co oczu zdał się od gazety 
Nie odrywać, spojrzała tak czule, figlarnie, 
Z takim wdziękiem kochanej córki i kobiety, 
Że lzę uczuł nadbiegłą pod powieką stary, 
Bo kochał nadewszystko icdycą swą córę. 
Lecz, gdy złożył na stole złote okulary 
I podmósł na nią oczy, to jakieś ponure 
Miał w nich blaski i smutnie zachwiał siwą glową, 
I uśmiechem bolesnym usta mu zadrgzły. 
Milcza? chwilę, a wreszcie przemówił surowo : 
-— „ŻZkąd ci takie marzenia, takie ideały ?... 
Ja dla wnuka mojego o czem innem roję, 
Ja przed mim innej chwały chcę otworzyć pole, 
Na inny mn użytek od zć mienie swoje, 
Inny wawrzyn n- jego ujrzeć kiedyś czole. 
Ja ne myślę wysyłać go na pog om krwawy 
Lwów, tygrysów ; me takiej połądam dłań sławy; 
Lecz pragnę, by wytężył siłę ducba calą 
Na walkę energiczną, mężną, a wytrwalą 
Ze wszeikiem złem, które postęp ku dobremu pęta, 
By je tępił, jak dzikie, drap eżne zwierzęta, 
Gdziekolwiek się ukaże, w jakiejbądź postac’, 
I broni? od skażenia przez nie swych współbraci. 
A polem wyścigowem niech dla niego będzie 
Nie Chnant:lly, nie Epsom, leez nie:h stanie w rzędzie 
Zapaśaików, co idą w chwalebne zawody 
O zdobycie najwyż izej chwały i nagrody 
W milości i czci ziomków za to, że swą pracą 
Żarliwą, swojską niwę zdobią i bogacą. 
wsze, wszędzie bchatera trzeba, 
Tasiemu błogosław:ć będę tu — i z nieba. 
A jśli ma być takim, jak się tobie roi, 


Niech go wcześnie zabierze Bóg do chwały swojej!“ 


Płaczem rzewnym wybuchła córka rozżałowa' 
I z dziecięciem swem ojcu przypadłszy do I na, 
Wolała : 
— Poblogosław na szczęście, na zdrowie ! 
Niech Żyje i niech twoim pragnieniom odpowie !* 
K. Podwysocki. 


KRONIKA. 


Lwów 18 września. 

Stan powietrza. Godzina 12 w poludni:: 
tiepłots -+ 17 R. Deszczowo. 

Bonsorcjanm dla kolei Lwów-Winniki, 
odbędz e pojutrze, w scbotę, we Lwowie, posie- 
dzenie 

Klimatyka w Brzuchowicach. Właścicie'e 
wil i realności w Brzuchowicach, postanowili wdro- 
Żyć kroki o nadenie Brzuchowicom ofi jalnego cha- 
rakteru stacji klimatycznej i tem samem ustanowie- 
nia kcm:sji klimatycznej któraby była nznpełnieniem 
zarządu gminnego i troszczyła sę o rozwój tej miej- 
stowości. Inicjatywę do tego dala lwowska rada po- 
wiatowa Ona też zwołała na jutro, 19 bm, do 
Lwcwa. prsiedzenie interesowapy h czynników. 


(3 _N. A. LEJKIN. 


W GOŚCNIE U TURKÓW 


Humorystyczny cpis podróży 
malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
nównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z orygimału rosyjskiego przełożył 
Kl K. 


— Więc to jest słynna Zofja ? — a- 
dnęła Glafira Semenówna. — No, nie znajdu ę 
w piej we osobliwego. Nie pojmuję, dlaczego o 
niej tyle czynią hałasu. Zofja, Zofja... 

— O pani, ona zepsu*a przez przybudówki — 
odrzesł Nirenterg. — Boże! który ze sultarów 
nie przykładał tu swej rężi! Jeden urządził fun- 
tannę, drugi wybudował minarety, trzeci przy- 
lepil maleńciego kiosza, czwarty — tak samo... 
Wszyscy, wszyscy chcieli tu być fundatorami. 
Ot, naprzykład, te oblupane ściany przybudo- 
wano w tym celu, ażeby meczet nie runął. Za 
jakiegoś sułtana pokazał» się, że może upaść, 
no i przybudowali takj' h głupich pudporek Ale 
proszę Aja Zsfja zobaczyć wewrątrz! Ach! Pe- 
wien zr hitrkta amerykański zemdłał, kiedy 
wszedł do Aja-Zofja... O, tak... Żemdlał, a pó- 
zniej zwerjował... Zaraz „państwo zobaczycie 
Sami. 

— Mikołaju Iwanowiczu, a jakie ty odno- 
sisz wrażedie? — zwróciła się Glafira Seme- 
nówna do męża. 

— Wiesz, rzeczywiście... 


Tak, jakoś.. Niby 


Koło mieszczańskie. Wczoraj wieczorem 
w biurze wiceprezydenta Michalskiego, odbyło się 
pierwsze, po uzupełniających wyborach, posiedzenie 
„Koła mieszczsńskiego* rady miejskiej, koła, kióre 
Lwowianie w potocznej mowie zwykli zwać „Strzel 
nicą” Ukonstytnowano się i policzono siły Prze 
wcdniczącym wybrany został p. Ciuchsiński, zastępcą 
przewodniczącego p. Walichiewicz. W poprzedniem 
trzechleciiu rady miejskiej,  „Kało mieszczańskie" li- 
czyło 38 członków ; obeenie paru ubyło paru przy: 
było, komplet zamyka się w liczbie trzydziestu czte- 
rech, czyli o jednego więcej, niż poprzednio. 


Prestacje na szkoły średnie. Gmina m. 
Lwowa, która ustawowo nie jest obowiązana do 
utrzymywania szkól średnich, wydaje recznie go- 


tówką przeszło 8000 koron na utrzymanie szkoły 
realnej i 4600 k. na rzecz gimnazjum Franciszka 
Józefa. Do tego doliczyć trzeba jeszcze wartość czyn- 
szową ubikacyj tych szkół, w sumie 32.000 k 
Owóż w kołach prawniczych rady miejskiej poru- 
szono myśl żądania zwrotu tych wydatków, ewen- 
tuainie zupełnego uwolnienia gminy od świadczeń 
na te szkcły średnie. W tym kierunku prowadzi 
badania sekcja finansowa i przyjdze wnet z wnio- 
skami do rady miejskiej. 

Walka wie'oryba z tygcysicą. Naoczzy 
Świadek tego niezwykłego w dziejach królestwa zwie- 
rząt zajścia, opisuje je jak następuje: W bramie 
kamienicy pod 1. 4 przy pl Strzeleckim spotkali się 
wczoraj około 10 godziny rano mąż o dźwięcznem 
nazwisku, J. Wallfisch. dzierżący w ręku żywą kaczkę, 
i niemniej czcigodna matrona Fajga Tiger, niosąca 
w ręku oselkę masła na chrzanowym liścin. Spotka- 
wszy się w bramie, począł wieloryb robić wymówki 
pani tygrysowej, że psuje mu int*res i dopuszcza się 
rieuczeiwej konkurencji, dostarczając wiktuałów jego 
klientom Tygrysica ne została mu dłużną i mieląc 
jak pytel jezykiem, zasypała go cbelgami.  Ociężały 
wieloryb próbował z początku przekrzyczeć tygrysicę 
widząc zaś, że tą bronią nie da jej rady, w naj- 
wyższej pasji trzymaną w rękach kaczką z całej siły 
uderzył w głowę tygrysicę Uderzona wydała straszny 
ryk bolu _ czy strachu może; w tejże chwili mignę- 
ła w powietrzu znajdująca się w jej ręku osełka 
masła i do niepoznania zdeformowana przylguęła do 
twarzy wieloryba, zaklejając mu oczy, nos, usta i 
brodę Wieloryb w pierwszej chwili zgłupiał, wnet 
jednak. otarłszy oczy i usta z masła, ze zdwojoną 
wściekłcścią obrabiać począł tygrys cę kaczką trzy- 
maną za szyję po głowie. Nag e szyja kaczki urwała 
się i strumień krwi kaczej obryzgał obie walczące 
strony Tygrysica pochwyciła wieloryba za długą, 
masłem powalaną brodę, on zdarł jej perukę, wre- 
szcie oboje spletli się w śmiertelnym uścisku i jak 
kłębek tarzać się poczęli po krwią kaczą i masłem 
zwalanej ziemi. Zebrał się tłum, zamiast jednak roz- 
broić strony walczące, śmiali się wszyscy. Dopiero 
widok zbiżającego się bocianim krokiem policjanta 
i okrzyki „policaj idzie!*, doprowadziły wieloryba 
i tygrysicę do opamiętania i — urieczki 

Pracowitość lwowskich złodziei Przy 
poczekalniach tramwaju elektrycznego znajdują się 
małe magazyniki, w których robotnicy, zajmujący się 
czyszczeniem toru, przechowują swoje drągi i mio 
tły I te właśnie drągi i zniszczone miotły, stanowią 
przedmiot pożądliwości lwowskich złodziei. Miniouej 
nocy na przykład, usiłowali oni wyrwać zamek w ma- 
gazyniku tramwajowej poczekalni koło św. Autoniego 
na Łyczakowie, że się im to jednak nie udawało, 
próbowali przeciąć stalowy rygiel zamku, bezsku 
tecznie także. Doprawdy, źle iść muszą złodziejskie 
interesy we Lwowie, skoro się długopalcy nasi 


„mistrzowie aż na tak nędzną zdobycz jak mintis.. 


lakomią. 

Jubileusz 40 letniej służby nauczyciel- 
sk-ej obchodził w tych dniach nauczyciel Jan Mil- 
ler w Przemyśu. Jak nam stamtąd donoszą, uro- 
czystość zgromadziła oprócz bardzo l.eznego grona 
kolegów zawodowych jub:lata, także zastęp wybi- 
tnych obywateli miasta z burmistrzem, drem Doliń- 
stim, na czele, przedstawicieli duchowieństwa i w. i. 
Ze strony tow. pedagog cznegn obecnym byl wice- 
prezes tegoż p. Jan Solecki. Uroczystość zakończono 
wyrazem uznania dla działalności wiceprezydenta 
rady szkolej krajowej, dra Płażka, do którego wy- 
slano także telegram następującej treści, podpisany 
przez całe nauczycielstwo, burmistrza miaata i wszy 
stkich duchowny h, zgromadzonyih na obchodzie : 
„Zebrane na jubileuszu Jana Millera nauczycielstwo 
przesyła JWPanu Prezydentowi wyrszy czci i nwiel- 
biema za serdeczne, szczera i otwarte popieranie 
spraw nauczycielstwa ludowego“. 

O języ% czeski. Z Wiednia donoszą: Li 
czni Czesi, mieazkająąy w Wiedniu, wnieśli do 
dolno-austrjackiej rady szkolnej krejowej podanie, 
zaopatrzone w tysiące podpisów, w  którem upra- 
szają o założenie w Wiedniu kilku szkół ludawy:h 
z jezykiem wykładowym czeskim.  Dolno-austr,a.ka 
rada szkolia odrzuciła to podanie, motywując swą 
odmowną odpowiedź tem, że art XIX al 3 zasa- 
doiczych u:taw państwowych nie może mieć w tym 
wypadku zastosowania, albowiem Czesi 


z dnia 19 września 1902 r. 


nie tworzą w Wiedniu zbyt licznego narodowego | nujących tam w dalszym ciągu mrozach. Mrozy te 


plemienia, lecz nikną wśród ludności niemieckiej. 

List księcia Józefa Poniatowskiego. Ks 
Jan Wiśniewski odszukał i ogłosił w Gaz sad na 
stępujący list księcia Józefa Poniatowskiego : 

„Z Warszawy, d. 4 go lutego -£811 r. 
Do J. W. Hyacyuta hrabiego Małachowskiego 
niegdy Kanclerza W. Koronnego. 
„Jaśnie Wielmożny Hrabio ! 

Serwis fajansowy. którym mnie J W. W. M 
Pan obdarzyć raczyłeś, tem milej przyjmnję, że do- 
wodzi Jego pamięci dla mnie i że jest z fabryki, 
której założeniem nsłowałeś J. W. M. Pan kray 
swój wzbogacić. Ojczyzna nasza obfituje we wszyst- 
ko, trzebaby tylko więcej możnych ochotników, któ- 
rzyby, w ślad J. W. W. M Pana wstępując, dokazali 
tego, żeby się obejść bez cudzoziemczyzny Miło mi 
jest ponowić J. W. W. M. Panu zapewniene o 
moim wysokim szacunku i poważaniu. 

Józef Kiążę Peniatowski". 

W liście tym mowa o fabryce porcelany 
w Ćmielowie, założonej przez Jacka hr. Małacho- 
wskiego na początku w. XIX, 

Hr. Małachowski w r. 1811 rozesłał wieln 
wybitnym osobom serwisy fajansowe z Ćmielowa, 
aby okazać, że pragnie podnieść przemysł krajowy. 

List ks. Poniatowskiego jest odpowiedzią ma 
ten podarek 

Rosyjskie skandale dworskie. 
Arb. Ztg. donoszą z Rosji: Dwór rosyjski obfito: 
wał zawsze w Skandale. Opowiadają, że pewien 
wysoki urzędnik pol'cyjny za Aleksandra II, gdy go 
pytano o możliwość zniesienia prostytucji, odpowie- 
dział, że należałoby przedewszystkiem znieść pałac 
zmowy w Petersburgu. I dwór obecny nie robi 
wcale wstydu cieniom Katarzyny Il. Opowisdają obe 
cnie wiele w towarzystwie peterspurskiem o stosun- 
kach carowej z masserem drem Hornem. Drugim 
jest minister spraw zagranicznych Lamsdo:f, który 
przebywa cbętniej w towarzystwie młodych chłop- 
ców... Inny znowu skandal tworzy stosunek Wiel- 
kiego księcia Pawła Aleksandrowicza do niejakiej 
damy Pistelkorst. Wielki książę podarował damie 
swojego serca brylanty, należące do carskiej rcdziny. 
Damulka wystąpiła w nich na balu dworskim i 
w ten sposób zblamowała całą rodzinę carską, a 
następnie wyjechała z Wielkiem księciem za grani- 


Do wied. 


cę. O tej podróży nic prasie rosyjskiej pisać nie 
wolno wedlug następującego ukazu : 
16 maja 1902. Nr. 4 32. 
Główny zarząd prasy zakazuje bezwarunkowo 


pismom, wy: hodzącym bez prewencyjnej cenzury, 
donrsić cokolwiek o podróży Jego Cesarskiej Wyso 
kości Wielkiego ks. Pawła Aleksandrowicza. 
Szef zarządu głównego 
Swerew. 

W innym znowu wypadku chodzi o inspekto- 
ra, założonego na cześć Mikołaja I, internatu dla 
sierót ze sfer wyższych, który to inspektor sierotę, 
powierzoną piecze swojej, uwiódł i wzwiózł za 
granicę. 

Ażeby zaś i o tem prasa nic nie pisala, roze- 
slano jej następujący cyrkułarz : 

26 maja *902. Nr. 4369. 

Na podstawie rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych nakazuje naczelny zarząd prasowy pp. 
redaktorom pism, wychodzących bez prewencyjnej 
cenzury, aby aż do dalszego zarządzenia nie poda- 
wali żadnych wiadomości o personalu służbowym 
i wychowaniczch petersburskiego zakładu dla sierót 


im. cesarza Mikołaja I. 
Szef zarządu głównego 
K = Swerew. 

Korespondent Arb. Ztg. kończy swe rewelacje 
nwagą, że wyższe towarzystwo petersburskie jest 
kloaką, o której wspomnieć nie można bez  obrzy: 
dzenia. 

Z Helsingfors donoszą: W  zwierzyńcu na 
wyspie Hocnholm wydarzył się następują y, tragi- 
czny wypadek. Uczeń |-sz j klasy fialandzkiego nor 
m iaego liceum, 11-letni L, przeszedł przez barjerę, 
oddzielającą publiczność od klatki z białymi nieźwie- 
dziami. Jaden z niedźwiedzi wysunął łapę przez prę- 
ty klatki, cbwycł chłopca za nogę i wciągnął go 
do środka. Dwa inne, zozjdujące się w klatce nie- 
dźwiedcie, rzuciły się na chłopca i pociągnęły go do 
basenu, napełnionego wodą. Można przedstawić so- 
bie wrażenia, jakich doznali świądkowie tej straszli- 
wej sceny, widząc jak niedźwiedzie poczęły klami 
rozszarpywać nieszczęśliwą ofiarę. Jeden ze służących 
zwierzyńca począł rzucać do klatki kawały świeżego 
mięsa, pragnąc odwrócić uwagę niedźwiedzi od 
chłopea. Jakoż istotnie dwa niedźwiedzie rzuciły 
swiją ofiarę, rzucając się na mięso Jeden z nie- 
dźwiedzi nie wypuszczał jedak ofisry ze swyh 
straszliwych objęć i tego paczęto bić bosakami, 
drągami i czem się tylko dało. Nareszcie niedźwie- 
dzia zabito i chłopca straszaie pokrwawionego z 
klatki wydobyto i odstawiono do chirurgicznego 
szpitala, gdzie nieszczęśliwy wkrótce umarł 

Mrozy. Z miasta Kolary w Uleaborskiej gub. 


wiedeń:cy ! i innych miesza” owej wiadomości o pa- 


: tego... Przedstawia stę, jak gdybyś z rzeki pa- ; 


trzał na miasto. Alə dlaczego na kepule niema j sadce stały długie szeregi 


półksiężyca? Czytałem gdzieś, czy słyszalem, że 
Turcy, po wzięciu Konstantynopola, natychmiast 
krzyż na kopuie zastąpili półksiężycem, a tym- 
czasem nie ma ani księżyca, jeno jakaś dzida. 
Tak... Zofię wyobrażalem sobie zupelnie inaczej. 

— Zaraz ujrzycie ją państwo wewrątez. 
Popatrzycia i staniecie, jak słupy kamienne — 
mówił . Niirenberg. Wejdziemy  bocznemi 
dizwiami. Główny wchód zamknięty — dodał. 

Konie skręciły znowu w jakiś zauiek z 
karkolomnym brukiem i starymi, ubożuchnymi 
domkami i zatrzymały się przed bramą ogro- 
dzenia, napół rozwalonego. Od bramy do wej- 
ścia do meczetu wiodla śrieżza wyłożona pły- 
tami, które osiadły się już i popękaly. Malżon- 
kowie wysiedli z powozu. Podbiegł ku nim sta- 
ruszek w podartej kurtce i zainaszczonym fe- 
zie. Mial w koszyku gotowaną kukurndzę, a w 
ręku trzymal paciorkowe korouki. Kłaniając się 
i rarugając czerwonemi oczyma, wysunął ko- 
ronki na sprzedaż. Dulej siedzieli dwaj żebracy, 
założywszy nogi pod siebie. Twarze mieli ciem- 
ne, pelne zmarszczków, zawoje z brudnych 
szmat. Ci kłaniali się także, przykładając dłoń 
do czoła i wyciągali małe miseczki. Jeden byl 
ślepy ze strezznem bielmem na oczach, drugie- 
mu brakowało znown ręki po łokieć. Biedacy 
wyg'adali tax okropnie, że Głafita S;menówna 
przystanęła i dala im po srebrnym _ biastrze. 
Mikolaj T*arowicz kupił od staruszka koronkę 
j ze ją sobie na rętę. 

| Wejdziemy, jak prawdziwie p.bożni... 
z kórotkź — rzekł do żony. 

Ale oto, wejście, zasłonięte skórzaną kota- 
łą. Małżonkowie weszli po za nią i uderzeni 


zostali chlodem podzi amia. 
słomiaaych pantofli 
bez obcasów, a obok nich, na kohiercu siedział 
starzec, trzymając niewielką, drewnianą szkatuł- 
kę. Brodę miał siwą; biaiy zawój był przetka- 

ny zieloaą materją. Obok kręcił się czaraobre- 
wy małec w fe:ie. Nfreuberę zdjął kalosze, 2a- 
proponował Giaficze Semenównie, aby uczyniła 
to samo i obiedwie pary wręczył małcowi. Po- 
nieważ Mikołaj Iwanowicz kaloszy nie mial, 
chłopiec podsunął mu pantofle. 

— Racz, efendi, ubrać się w paradne trze- 
wiki tureckie i kroczyć w nich, — rzekł z u- 
śmiechem Nitrenberg. — Tak nakazuje Szejk 
ul-Islara. Sam paa sobie winien. Trzeba było 
wziąć kalosze, Za to ja.i pani pójdziemy sobie 
bez pantofli. 

Tymczasem siwobrody starzec otworzyl już 
szkatułkę wyjął książeczkę i wyrwał z niej bilet. 
Nirenberg przemów'ł doń po turecku i wręczył 
wu zloty pieniądz. Staremu za bilet należało się 
raedżidje, więc począł wydawać resztę, D.bywal 
ze szkatułki pieniądze srebrne i r-iedziene, ukla- 
dał je na dloni, rachował skrupulatnie i w koń- 
cu podał Nicenbergowi. Teraz znowu poracho- 
wał Nūrenbeg i brakło mu czegoś. Więc pie- 
niążki scebrne i miedziane przeszły napowrót 
do rąk starego. Ten przeli zył, dodał monetkę i 
wręczył Nirenbergowi. Niirenberg przeracho-, 
wał i zażądał jeszcze, Turez wzbdraniał się do- 
dać, więc powstała sprzeczka, coraz ostrzejsza. 
Stary liczyl sobie coś na palcach. 

— Sju:hajcie-no, rychło będzie temu ko- 
niec? — krzyknął Mikolaj Iwanowicz, któremu 
już było zadługo czekać i przestępować z nogi 
na nogę, przyczem nieustannie spadały mu 
ogromne pantofle. 


Na kamiennej po- ; 


doszczętnie już zniszczyły wszystkie ziemiopłody. Po- 
nieważ poprzednio ulewy  zniszczczyły niemal do- 
szczętnie wszelką pzszę, przeto rolnictwo znajdować 
się będzie w krytycznem położaniu. Już dziś cena 
worka mąki dochodzi w Kolary do 27 marek fial. 

Z fotografji. Na austrjackiej liście patentów 
z dziedziny fotografji spotykamy kilka, nazwisk pol 
skich, które podajemy poniżej wraz z rodzajem wy- 
nalazku i datą nadesłenia: 1. Zygmunt Korosteński 
ze Lwowa — te'ektrofotegrafja, a raczej elektrofoto 
grafja, dnia 23 maja 1898; 2. Jan Szczepanik 
z Wiednia — sposób i przyrząd, służący do otrzy- 
mania fotegrafji projekcyjnej w naturalnych barwach 
zdjętego przedmiotu, dnia 19 listopada 1898; 3. 
Per Lamm i Adam Chęciński z Paryża — kamera 
fotograficzna na większą ilość zdjęć, dnia 22 lutego 
1699; 4. Jerzy Fleck z Warszawy — mechanizm 
do rzucania obrazów na matówkę, dnia 11 marca 
1899; 5. Alojzy Staliński z Emmedingen — aparat, 
oświetlsjący powiększenia fotograficzne, dnia 26 
marca 1899; 6. Jan Szczepanik z Wiednia — sy 
stem powiększania obrazów w barwach naturalnych 
z negatywu jedaokolorowego, dnia 6 kwietnia 1899; 
7. Adam Gubała z Trzebini — aparat, za którego 
pomocą można otrzymać zdjęcia plastyczne, dnia 10 
kwietnia 1859. 

Dramat przed ślnbem. Z Łodzi donoszą: 
„Dnia 14 b.m., o godzinie 5 po południu, rozegrał 
się przy ulicy Olgińskiej jeden z dramatów. Oto pan 
młody, udając się dla zawarcia ślubów, zdradzał pe- 
wne osłabienie, nogi pod nim chwiać się zaczęły 
Orszak jednsk nie przywiązywał do tak naglej zmiany 
pana młodego wielkizj wagi, zachowywał pozycję 
wyczeknującą, oczekując otwarcia Świątyni; gdy drzwi 
otwarto, towarzystwo pana młodego poprowadzilo go 
pod ręce, lecz gdy znajdowali się już na stopniach 
oltarza, pan młody nagle pada i mimo usilowań 
osób spieszących mu z pomocą, podnieść się nie 
może. Wezwano natychmiast pogotowie ratunkowe. 
Lekarz, dla powstrzymania cierpienia, zastrzyknął mor- 
fiaę i odwiózł niezaełocznie chorego do szpitala, gdzie 
zarządzono przeplukanie żołądka. Nie pomogła jednak 
szybka pomoc lekarska. Chory zmarł o godzinie 8 
wieczorem. W bramie domu gdzie orszak oczekiwał, 
zns:leziono fl szeczkę z pozostałością kwasu karbolo- 
wego. Nazwisko zmarłzgo : Sebastjan Nudel, w wieku 
lat 41, a poślubić miał młodą osobę, nazwiskiem 
Żałoba, która, na wiadomość o śmierci niedoszłego 
malżonka, niebezpiecznie się rozchorowała'. 

Kometa zbliża się! Kometa, odkryta w 
dniu 1-szym b. m, w obserwatorjum na Mount Ha- 
milton, w Kalifornji, zbliża się coraz bardziej do 
ziemi i z daiem każdym n.biera blosku, wedle do- 
niesienia Daily Mail. Jej pozycja na niebie jest 
wyjatkowo korzystna dla spostrzeżeń. Kometa będ:ie 
widzislaa całemi nocami przez dni 12, od 14-go do 


26-go b. m. Jej odległość zmniejszy się w tym 
czasie z 78,80U.060 úo 45.500 000 mil, tak, iż 
zbliża się ona do ziemi z szybkością 3  miljouów 


mil dz ennie. Obecnie nie możaa jej dojrzeć golem 
okiem, ale ma być widzialna bez teleskopu w pier- 
wszych daiach paździeraika. 

Powinszowanie. Wśród powinszowań, które 
katolicy bretońscy otrzym.li za obronę zakonów. 
było jedno od „Jazobitów* angielskich, stronników 
stuartowskićh. Na ostatniem swcm zgromadzeniu u 
chwalili przesłać słowa uznania dzielnym  włościa- 
nom z Finistóru, poczem wznieśli toast na zdrowie 
Don K>»rlosa, „króla Francji i Hiszpanii". 

Rajem dla lekarzy jest Ameryka. Pewien 
miljarder daje swojemu nadwornemu lekarzowi 60 
tysięcy do'arów bez względu ezy potrzebuje lub nie 
— jego pomocy. [Inny za tydzień kuracji zapłacił 
50 000 dolarów. Jeden z kupców nowojorskich ofia 
ruje miljon dolarów okuliście, który mu wzrok przy- 
wróci. 

Korespondent — warjat Paznański kores- 
pondent niemieckiej New Jork Tribüne telegrafo- 
wał na przedmiejskim kablu w tych dniach: „Po- 
znań, był, zanim doń cesarz zawitał, tylko w poło- 
wie zgermanizowany, teraz jest on cesarską twier- 
dzą miemieckości*. Sam Luvcałanzetger, z którego 
wiadomość tę czerpiemy, dodaje od siebie, że mn 
się ten entuzjazm korespondenta wydaje etwas über- 
schwenąglich. 

Virchow był bardzo srogi przy egzaminach. 
Niegdyś zdawał przed nim egzamin państwowy le- 
karz, Polak. Virchow przedstawił mu wycięty organ 
i kazał określić, co to takiego. 

Po namyśle, kandydat odparł: 

— „Der Lepper*. 

— Po pierwsze — rzekł Virchow — nie na- 
zywa się to „der Lepper, tylko „der Leber" (wą- 
troba). Powtóre, nie mówi się „der Leber“, tylko 
„die Leber"; po trzecie, to nie wątroba, tylko plu- 
ca; a po czwarte. możesz pau odejść. 

Po takiej gramatykalno anatomicznej nauczee, 
młody lekarz odszedł i dopiero po roku, wzmocniw 
szz swe wiadomości językowe i anatomiczne, stanął 
przed obliczem srogiego profesora i tym rarem zdał 


-__ Nfrenbe"g sph spluaąl li rzekł: =} steśmy ciekawi. Możaa o tem przeczytać w pier- 

— Urwała mi jednak ta stara morda tu- 
recka póltrzecia piastra! Ach, popy, popy! Co 
za chciwego naród! 

— Więc to pop? — zagadnęłą Giafira Se- 
menówna. 

— No, nie pop. ala zawsze jakiś-stam du- 
chowny: djak turecki, czy kantor. Proszę pań- 
stwa | 

I Narenberg poprowadził małżonków ku 
lewej, bocznej galerji świątyni. 

Wzrok uderzyła masa lagodnego światła. 
W pierwszej chwili trudno było zorjentować się, 
skąd ono płynie, tak sztucznie ukryto ckna. 
Mikołaj Iwanowicz, szasiając pantoflami przy- 
stawał i rozglądał się po ścianach i kolumnach. 

— Wszystkie ściany mozajkowe, ale zama- 
lowane farbą, bo miały na sobie obrazy świę- 
tych ortodoksaliego cerkwi. W tem miejscu 
znajduje się najdroższego obraza z mozajki, ale 
go nie widać. Jest pod farbą, — objaśniał Na- 
renberg. — Ale ja państwu pokażę miejsce, 
gdzie farba odpadła i zobaczycie twarz. O, tu- 
taj... — i wskazał na ścianę. 

Rzeczywiście przez wytartą bialą farbę prze- 
glądał obraz. 

— Ach, niewierni! Ach. barbarzyńcy! — 
wzdychała oburzona Glafira Semeqówna. 

— To drogocenna, to najdawaiejsza, bi- 
zantyjska mozaiz... — tryumfu:;ąco wyglosł Ni- 
renberg i zapytał: — Może efendi podobnie, jak 
angielszy turyści, Życzy sabis, ,ażeżym po.po- 
rządku opowiedział, kto i w ktorys roku zbu- 
dował Aja-Zofja, kto rozpocząi, kto. dokończył, 
kiedy znakomitego cerkiew przerobiono na me- 
ezet? Czy mówić? 

— Nie, nie! Daj pan spokój. Tego nie je- 


a 

Korespondencja redakcji. Korespondexta - 

wi o uroczystem powitaniu rabina w Grayma- 
łowie. Zamieścimy chętnie, koniecznie jednak musi 
pan dla naszej wyłącznie wiadomości 


podać swe nazwisko. Z zasady bowiem nie korzy- 
stamy z doniesień anon'mowych. 


Z kraju, 


Drohobycz. (Przedstawienie amatorskie). 
Na dochód biednych miasta Drohobycza, zostających 
pod opieką Pań Towarzystwa św. Wincentego à Paulo, 
odbyło się w niedzielę w sali „Sskoła*, pod artysty- 
cznem kierownictwem p. dra S. Warmskiego, przed- 
stawienie amatorskie, na którem odegrano: „Ciężka 
próba" P. Bertona, „Nasze bzik.* Piątkowskiego 
i „Nikt mnie nie zna* Al. Fredry. Publiczność za- 
pełnila saię po brzegi, a jak się bawiono, to może 
stwierdzić ten, kto widział szczery zapał i słyszał 
wybuchające co chwila salwy Śmiechu i grzmoty 
oklasków, któremi darzono naszych dzielnych amato- 
rów. Dochód będzie, jak na nasze stosunki, bardzo 
znaczny, a to dzięki zasłudze prezesowej p. Mochna- 
ckiej, która własną pracą i zapobiegliweścią wydatki 
sprowadziła do minimum, a agitacją pomiędzy zna- 
jomymi dochód ze sprzedaży biletów znacznie pod- 
wyższyłe. 

Mosty wielkie. (Kisłbasy s padliny). Mia- 
steczko nasze nie pozostało w tyle za stolicą kraju 
na punkcie przemysłu rzeźaickiego i karmienia ludno- 
śri mięsem ze zwierząt „nierzniętych*. Oto onegdaj 
udało się policji miejskiej odkryć w lodowni tutej- 
szego masarza, Antoniego Purmanna (morawskiego 
Nemcx), część pośladka, padliny z bydlęcia rogatego, 
podczas gdy reszta t į padliny już była przerobiona 
z wieprzowiną na kiełbasy. Zakwestjonowaną przez 
inspektora policji? część pośladka, przedłożono leka- 
rzowi miejskiemn do oględzin, który orzekł, iż tako- 
wa pochc.zi z bydlęcia rogatego plci żeńskiej, ciężko 
schoszałego i z choroby padłego, w ślad za tem zni- 
szczono tę padlinę i wszelkie siekane wyroby, jako 
to: kiełbasy, mortadele i t. p., znajdujące się w ma- 
sarni Antniego Purmanna i doniesiono o tem są- 
dowi i starostwu. Dalsze poszukiwania policji i żan 
darmerji wykryły, że zażywający nie najlepszej repu- 
tacji mieszczanin tutejszy, Michał Szarko, kupił na 
jarmarku chorą krowę (za 24 koron!) i że nastę- 
paie takową w agonji dorzaął, a mięso z niej sprze: 
dał potajemnie niejakiemu Abusiowi Lemmlowi, ten 
ostatni zaś dostarczył tego mięsa A. Purmannowi. 
Abuś Lemmel był już raz karany więzieniem za to, 
iż liwernjąc mięso dla wojka, wykopał 
na ścierwisknu miejskiem woła padlego 
a pośladek z niego zaliwerował woj- 
sku do spożycia! 

Obecnie Abuś Lemmel umknął do Ameryki, a 
A. Purmann tłómaczy się, że Abuś Lemmel bez 
jego wiedzy przechowywał w jego zamkniętej lodowni 
to mięso, przyznaje jednak, że do kiełbas i innych 
siekanych wyrobów zawsze używał mięsa z bydła 
iogatego i że takowe kupował od Abusia Lemmla, 
tudzież od jego braci, rzeźników. 

A. Purmann dorobil się w ciągu pięciu lat 
w Mostach wielkich majątku około 16.003 koron, 
a międy nie bił bydląt rogatych, dopiero po tem 
zajściu otwarcie rozpoczyna bić i bydło rogate. To 
dowodzi, cośmy tu zjadali przez 5 lat! 

Stryj. (Fksportucja zwłok). We wtorek dnia 
16 b. m., o godzinie 3 po południu, przewieziono 
zwłoki $. p. Ksrola hr. Dzieduszjckiego z gmachu 
rady powiatowej do rz.-kat. kościoła, skąd po od 
prawienin egzekwij przez duchowieństwo obu ob 
rządkó *, eksportowano je do Siechowa, gdzie odbyło 


dy 
się zloženie ich w grobowcu rodzińnym. W ekspor- 


tacji tej wzięły udział oprócz kilkutysięsznej publi- 
czności: deputacja naczelników gmin tutejszego po- 
wiatu, deputacje-: stryjskiej „Gwiazdy“, nauczyciel- 
stwa, szkoły rolniczej w Bereźnicy, zarządu dóbr 
w Skolem, tutejszej bursy im. Adama Mickiewicza. 
Wszystkie deputacje niosły wieńce. Za trumną po- 
stępowała rodzina zmarłego, członkowie rady powia- 
towej, reprezentanci władz rządowych i autonomi 
cznych, korpus oficerski 9 pułku piechoty i obrony 
krajowej, oraz członkowie rady miejskiej z bnrmi- 
strzem na czele. W ulicach, któremi pochód postę- 
powal, świeciły się lampy, okryte czaraym kirem. 
Przez cały czas pochodu śpiewał chór tutejszego 
towarzystwa muzycznego im. Moniuszki i chór gi- 
mnazjalny. 

* Parnia dla pań, otwartą 
5 bm co piątku, w zakładzie 


Anny 

* Dyrekoja Fllharmonji zawiadamia, ża bilety, zamó- 
wione ra pierwsze trzy koncerty inaugura yjno, a 
odebrać w kasie Filharmoaji w daiach od 20 do 24 
t m Bilety zamówione, a nieodebrane w tym czasie, zo- 
staną następnie sprzedane. 

* 30.000 koron, wynosi główna wygrana loterji wy- 
stawy ołomunieckiej. Zwracamy uw'gę Szan. czytelaików, 
iż ciągnienie odbędzie się mieodw=łalnie dnia 25 wrzs- 
śnia 1902 roku, a wszystkie wygrane, po odciągnięcia 
10 proc. prowizji, zostaną w gotówce wypła: ona. 944 

Składki na cele użyteczności publicznej lub na- 


została od dnia 
kąpielowym św. 


* rodowej. 


steśmy ciekawi. Możau o tem przeczytać w pier- 
wszej lepszej książce — odrzekł Mikołaj Iwa- 
nowicz, stając przed jedną z kolumn, które 
zielą boczną część gmachu od średka świątyni, 
nakrytego kopułą. Wpatrywał się właśaie w mo- 
delowany ornament, naśladujący gwiazdy i spo- 
strzegł, że te gwiazdy przerobiono z krzyżów. 

— Spojrzyj, Głasza. jak oni z krzyżów po- 
robili gwiazdy — rzekł do żony, wskazując na 
orcament, W tejże chwili zrobił krok i po- 
tznąl się. 

Słomiane pantofle stanowczo tamowały mu 
swobodę ruchów. Jeden z pantcfli żadną miarą 
nie dał się utrzymać na stopie i spadał co 
chwila. Obejrzał się przeto i wziął go do ręki, 
zostawiając drugi pantofel na prawej nodze. 
A teraz, cfend: i mad.me, proszę wejść 
pcd samą kopułę — mówił Nózenberg. — Tu 
będzie straszliwego efekta! 

Małżonkowie Iwanowie postąpili kilka kro- 
ków i weszli p:d kopułę. Stanęli, zachwyceni 
niewidzianą wspaniałością. 


LXXII. 


Otaczała ich ogromoa, na pierwszy rzut 
oka bezgraniczna przestrzeń, promieniejąca la- 
godnem światlem, a tonąca gdzieś, hen, na wy- 
sokościach. Okna byly ukryte tak sztucznie, że 
ich nie można było dojrzeć. 

— E, to, doprawdy, sprytne! — rzekł po 
chwili milczenia Mikcłaj Iwanowicz. — Cieka- 
wość, jak oni budowali tę kopułę? 

— Budowano ją przed tysiąc trzysta i dwu- 
dzięgłu i pięciu latami, — odrzekl Nórenberg. — 
A _ jeszcze dzisiaj najznakomitsi architektory 
świata dziwują się, jak ją budowano. 


(Ciąg datssy nastąpi). 


uciki i Wieszty 


płósienn:, 


męskie, damskie, i dziecinne, chevreau czarne 
bronzowe, irehowe, 


LAKIERY „Idea! chevreau, BUCIKI i MESZTY 
KALOSZE peter*btrskie. 


Marcin Muller 


pla: Hali ki 14 — Lwów 


LEJ! 


| 


Dla ubogi cznia na książki, złożyła 
p Iza Kruszewska torobrowa 2 kor. 
Zmarli: 


a; 
W Przemyślu nak dr. Gustaw Bempniak, lekarz 
pułkowy, w 37 r. żywią. 
Ks. Antoni Dyra nicki, dziekan przeworski i pro- 
boszcz w Kańczudzaą, zmarł tam w 69 r. życia 
W Żarach podĄ Krzeszowi:ami, zmarł nagle dzierża- 
wca tamtejszy Antei air dzik, „w 72 r. życia. 


Nr. 37 „Slus$czu” wysyłamy dziś 
naszym pyĘenumeratorom. 


Notatki literagkie i artystyczne. 


kerertoar tea iniaj skiego we Lwowie. 
Dziś we czwarte „Kaomiń'arze”, komedja 
ze śpiewami i tańcam$Ę w 4 ażtzch Fr. Domnika, 
Jutro w piątek: |„Pięsna z Nowego Jorku", 
operetka w 3 aktach GÌ Kerker'a. 
W sobotę: „Drałnat Kaliny", 
przez Z. Kaweckiego. : 
W niedzielę riapoludniu o godzinie %'/ą : 
„Na Łyczaiowie*, obraz sceniczny ze śpi?wami 
i tańsemi w 4 aktach r. Domnika. —- Wieczo- 
rem o godzinie 7: „Wdowa z Malebaru*, operetka 
w 3 aktach Herve'go. 
W poniedzi gad piwny, nie będzie. 


3 akty prożą 


We wtorek: po raz pierwszy, „Świat na 
opat“, fsntaetyczno-burleskówa operetka w 5 odsło 
nach Krenn'a i Lipdau'a, w muzyką K. Kapellera. 

W środę: „Świat "w opak“, operetka. 

Wa czwartek: po raz pierwszy, „Krzyżacy“, 
obraz dziejowy w 10 odsłohach, z powieści Hen- 
rjka Sienkiewicza, przerobił aa scenę Adolf Wa- 
lewski. j 

W piątek: „Krzyżacy *. obraz dziejowy. 

W sobotę: „Świat nii opak“, operetka. 


Kato lwowski wyopałech. 
Po nieudałych zapewnienikch i sprostowa- 


niech faktu zagarnięcia gruntu |publicznego przez 
prof Jegermana, sprawa s) wyjątkowej 


tnergji magistratu zdaje się, |że się zakończy 
tak, jak powinna. 

Jak się dowiadujemy, magistrat jako władza 
polilyczoa (nie autonomiczna), dłał p. Jegerma- 
nowi 3 dni czasu do dobrowolnego oddania 
ząbrancgo gruntu, w razie bowiam przeciwnym 
wyegzekwuje ten grunt w drodze politycznej, 
przy pomocy ewentualnie policji.| Dalej dowia- 
dujamy się, że mogistrat wniósł jprzeciw p. Je- 
germanowi do sądu powialowrga s. III skargę 
o wykopanie i usunięcie grajniczników 
kamiennych, stojących ujl początku 
19go stulecia na grunciejlkktócy zs- 
brzł nieprawnie p. Jegermian. Oscbno 
wniósł magistrat przeciw p. Jegeffiano wi skar- 
gę sądową © uszkod.enie dregi pubiicznej i 
drzew przy niej posadzonych, będących v lasno- 
ścią publiczną. Za ta wszystko ©dpowie lwow- 
ski Kato Jegerman przed kratkanź, 

Magistrat więc zrobił, co do ńiegn należało. 
Dziwimy się tylko, dlaczego inne| miejszie at- 
tonomiczne organa dawno ule oddały p. 
J germana do rozperządzenia magistratowi,, a 
wdawsły się w jekieś kcmpromisy i uklady. 

Sprawa byłaby już dawno załatwicną, 
bo władza magistratu w wypadkach podo- 
bnych, jak z p. Jegermauem, jest: daleko sięga - 
jącą i rychłe wykonalną. 

Gdyby gj ła w zaborze p. Jęgermana 
TSZCE GULI asnaSć gmi y eeii 
inni; spór msnelłvy być rozstrzygźiay przez sąd. 
W wypadku atoli zabrania drogi publi- 
cznej, magistrat ma wladzę policyjną i może 
w przeciągu paru godzin własność pu- 
tliczną odebrać. Ładna by była historja, gdyby 
tak kemu, mającemu rcalneść np. wąrynku, zi- 
theiało się pół rynku parłanemm zagrodzić, A fu 
mniej więcej stało się to samo. \ 

Czetamy tyłzo, czy dziś, po trzydniawy 
terinirie, magistrat okaże się również energ- 
cznym wobec p. Jegormana w egzekucji, ja 


W UjJeiznieniu. 


Izba sądowa. `| 


Lwów 18 września. ; 
Zaloty do arendarzównej. 

Dawno już nie wiał trybunał lwowski przed | 
scbą oskarżonych tak uparcie wymownych i tak | 
raiwn'e sprytnych, jak rodzina Śellerów. Wy- 
pierają się rawet fas'ów, na które tuziny 
świadków patrzylo, rawet rzeczy zupełnie abo» | 
jętnych ia samej sprawy. Zdaje się, że gdyby: 
który z śaiadzów twierdził, że wierzby w ich; 
wsi m: ;; liście koloru zielonego, Sellrowia za-; 
p zaczyjiby temu i twierdz li, że ore są fioleto-' 
we. Wedle ich zdania, świaskowie spiknęli się * 
na nich i pomimo przysiepi zeznają fałszywie. ; 
Oni jedni tylko mówią czystą prawdę. Skoro' 
który z wlościan— świadków sklada zeznania, 
wszyscy trzej oskarżeni i świadek cdwodowy, 
na ławie świadków siedząca mloda żydóweczka, 
tsłują go zakrzy.zeć tak, że przewodniczący 
trybunału calej swojej używać musi powagi do 
uciszenia Sellerów. Prócz ugo, cskarżeni pero- 
zumiewają się co chwila ze świadkiem po ży- 
dowsku, tak, że gdy upomnienia przewodniczą 
cego nia pomagają, siadą kolo tego świadka 
strażnik więzieuny i ile razy tevże otworzy użta 
do porozumiewania się z oskarżonymi, zatyka 
jego ucte swoją czapką. ł 

Wreszcie za dużo już tego obrońcy drowi 
Grekowi, który za każdym wybuchem wymowy 
swoich klientów, daje im rozpaczliwe znaki, h 
milczeli. Ą 


| 


(„Kominiarse'. komedja w 4 aktach przes Fr. 
Domnil:a). 

Powodzenie, jakie w teatrze lwowskim 
zdobyła sobie poprzednia komedja p. Domnika : 
„Na Łycząkowie”, prawdopodobnie nie przynie- 
sie się na wczorajszą premierę. Widocznie autor 
należy de szeregu tych pisarzy, którzy wypo- 
wiadają sie już w początkach swej literackiej 
karjery. O ile „Łyczaków* bawił publiczność 
szeregiem charzklerystycznych sylwetex i sytua- 
cyj. zabarwionych często szczerym humorem 
autora, o tyle wczorajszej premjerze brak było 
tycz zalet Melodramat, poiegający na fabule, 
w której ojciec zmusza swą córkę do wyjścia 


zamąż za człowieka niekocnanego, ona zaś ko- 
cba się w innym — zawierał nawet drobne 
szczegóły tak już oklepane i tylokrotnie powta- 


rzane, że nie budził zajęcia. Stary pomysl mo- 
głaby 


ratować charakterystyka i plastyczność 


DZIENNIK POLKI z dnia 19 września 1908 r. 


typów, ale w „Kominiarzach* — z bardzo ma- 
lym wyjątkiem — brak ich również. Widocznie 
wysychają źródła, z których autorowie „ka- 
medyj mieszczańskich" czerpali soki żywotne. 
Balucki Przybylski i Grarbner zużyli już tyle, 
że trzebsby bardzo wybitnego talentu, aby z 
tej szarzyzny wydobyć jakiś ton silniejszy. 
W. ostatniej komedji p. Domnika ludzie kochają 
się, nienawidzą i zdradzają, ale to wszystko, 
choć powiązane ze sobą nieźle, jest. blade, 
banalne i nie patrafi wywołać -zludzegia 
prawdy. 

Z szercgu postaci, które przewijają się 
przez scenę, zaledwie kilca zarysowało się co- 
kolwiek silniej, a to dzięki doskonalej grze arty- 
stów niemal w zysttich. Na pierwszym planie 
stanęli wczoraj pp.: Fiszer, Kwiatkiewicz i 
Feldman. Pierwszy, jako agent wyborczy, drugi 
jako kominiarz-scertyk. stworzyli postaci pełne 
prawdy i plastyki; p. Feldman zaś w roli żyda 
bawił swym szczerym humorem i rozpraszał 
nudę, która w scenach  mełodrametycznych, 
opanowywała słuchacza. Bladą rólkę bohaterki 
sztuki grała bardzo dobrze pani Morska, „szla- 
chetną ciotkę*, jak zwykle, odtworzyła pięknie 
pani Gostyńska. Ładnie odśpiewała p. Milo 
wska piosnkę przy fortepianie w akcie pierw- 
szym, a pannie Nałęczównej dostała się mi- 
lutka rólka Kasi, która wybornie przypada do 
jej taleatu i którą też odtworzyła bardzo pię- 
knie. Kl. K. 


Nowi ojeowie miasta. 
(Zdjęcia migawkowe). 

Naprawdę tylko zdjęcia migawkowe... Bar- 
dzo króciutkie i bez wszelkiej pretensji. Nawet 
nie retuszowane... 

Wszelkie debiuty już same przez się są inte- 
resujące. A tu debiutujących na arenie, zwanej 
reprezentacją kr. stoł. m. Lwowa, naraz aż 25 
się zebrało. 

Wszyscy się tu wam po kolei przedstawią. 
Nie okadzeni myrrhą pochlebstwa, ale też nie 
zabalsamowani zielem nieśmiertelności a la „Ży- 
ciorysy krak. Akademji umiejętności* i ucha- 
rakteryzowani w ten sposób na dostojne mumie 
ku wiecznej rzeczy pamięci... 

Przedstawią wam się żywi, w powszedniej 
życia toalecie, nie uśmiechnięci, jak do foto- 
grefa, ale tak, jak każdy z nich wygląda na 
cod:ień : przy biurku, za ladą, przy warsztacie 
etc. Schwyceni kilku pociągnięciami węgla, le- 
dwo w konturach, bez pogłębienia perspektywy, 
ale też bez niepotrzebnego skarykatnrowania. 

Niech nie będzie na ten temat nienorozn- 
mień.. Między monotoanem wyliczaniem faktów 
czyjegoś życia a la „spis bieliżny*, a karykaturą 
niesprawiedliwiezjadłiwą, jest jeszcze „Złoty śrc- 
deczeks pisania z półuśmiechem, ele pelnym sza- 
cunku i poważania... 

Ostatecznie nie każda sól gryzie... A prze: 
cież tuj soli używa się niekiedy da fabrykacji 
bajecznie słodzich lodów i legumin. Właśnie 
ustnarzylśmy kilkanaścioro takich torcików. Są 
lekkostrawne, więc nie ma obawy przejedzenia 
cię. A że tam trafi się tu i ówdzie coś w nich 
kwaskowatego, to i cóż stąd?... Dodano dła za- 
prawy.. 

Nie chciejcie więc tych rzeczy rozumieć i 
brać z innej strony, wy opisani i wy czyta- 
i Opisani niech uważają te sylwetki jako 
skromny, ale blyskotliwy bukiecik z kwiatów, 
zerwanych na grzędach ich własnego żywota, 
a ofiarowany im u wstępu do rady miejskiej 
dla zachęty, reszta czytelników zaś jako garść 
informacyjnych confetti, które rozrzuciliśiwy 
przed oczyma wyborców i niewyborców, aby 
zająć ich na chwilę i zaiateresować osobami PT. 
wybranych 1... 

Czytajcie. 

Lwów 15 września 1902. 


Dr. Tobiasz Aschkenace. 


Atcńczyk w. m. Spokojny, zrównoważony 
pan, który temperament do spraw publicznych 
godzi ze spokojem greckim, z jakim potrafi re- 
prezentować najdzigszą opozycję Wzrost cal- 
kiem misti harmonizuje u niego z okrągłymi 
ruchami prawie że gentelmana, obytego z for- 
mami, do bardzo subtelnych granie. Bardzo re- 
gularna twarz, trochę oliwkowa w kolorze, 
obramowana jest wło:ami zupełnie siwymi, 
mimo, że ich właściciel, od lat 8 adwokat, jest 
jeszcze stosunkowo mlodym człowiekiem, bo li- 
czy wszystkiego lat 38. Male i charakterysty- 
cznie przypłaszczone wąsiki rywalizują w efekcie 
z czarną, rogową oprawą cwikiera, przyslania- 
jącego rozsądne, inteligentne bardzo eczy. 

Jako cbrońca w sprawach karnych jest 
dr. Tobiasz znakomitością lwowską. Jego obro- 
nom, wypowiadanym przed trybunałami kar- 
nymi glosem spokojnym, dźwięcznyim, lekko 
Zmatowanym i wykwintną polszczyzną, brak 
może fejletonowej błyskolliwości drów Greka i 
Loeweusteina, za to odznaczają się one dosko- 
nałem rzeczowem uchwyceniem sprawy i że- 
lazną logiką prawną, ktorą się zachwycają fa- 
chotri kryminaliści. W swej karjerze ma mnó- 
stwo sensacyjnych rozpraw, a zwłaszcza z zabar- 
wieniem politycznem. Poprostu nie sposób wy- 
liczyć ich wszystkich. Przed 6 laty bronił na- 
przykład Breitera w pierwszym jego wielkim 
politycznym procesie, gdzie to obecnego posła 
z V. kurji osaczono naraz aż 6 aktami oskar- | 
żenia. To nie przeszkadza, iż dziś są obydwaj, 
tak obrońca jak jego klient, zdecydowanymi 
autagonistami. 

Zwany powszechnie apostatą kahalnym, 


Emun. 


„alto z z powodu kampanji antikahalnej, jaką 


sprowadzi systematycznie od łat kilku przeciw 
Bykowi, w radzie miejskiej może stać się łatwo 
la przemożnej tam kliki orzechem nie do zgry- 
zienia, gdyż jest zdecydcwanym opozycjonistą, 
tem przykrzejszym, że konsekwentnym, nieu- 
bląganym i zimnym. |Iałeresa rasowe w ra- 
dzie wygrały w jego osobie pikowego asa. 
Icy ręka w rętę co do interesów ple- 
mieńnych z drem Lilienem, nie budzi jednak 
obaw mimo swego skrajnego radykalizmu, wy- 
kreslil bowiem ze swego słownika polityczn=go 
wszelkie wyrażenia zbyt radykalne, a zwłaszcza 
te, które o dalszem następstwie zmauszałyby pre- 
zydeuta do aplikowania im „dwóch nieprzyjaz- 
nych* ja jeszcze dałej do gruntiwnej a nieuza- 
sadnioaej zmiany fryzury na grzywkę. Wszystko 
to jednak jeszcze nie dowodzi, by p. Tobiasz 
uzurpował sobie pretensje do idealu t. zw. przy- 
jeranego kzłowieka. Vos populi zarzuca mu! 


zbytnią pewność siebia w zetknięciu się z oto- 
czeniem. A zbytnia pewność siebie nie zawsze 
jest oznaką wyższego talentu. 

RE EE 


Jak zginęło St-Pierre ? 


Jeden z utzonych, profs A. Berreat poró- 
wnywa wybuch wulkann Msat Peles z wybu- 
chem Wezuwiusza (zniszczenie * Hercułanum i 
Pompei) i przychodzi do wniosku, że katastrofa 
zədnia 8 br. w niszczącej swej sile o wiele 
przewyższyła słynny wybuch Wezuwiusza. 

Wezuwiusz zasypał Pompeję masą popiołu 
7 metrowej grubości: masa tego popiołu spadła 
niezawodnie — z wyjątkiem pierwszej warstwy 
(Lapiii) — w stanie wilgotnym, a zatem wul- 
kan nie spalił miasta, a zasypanie odbylo się 
stosunkowo tak powoli, że wętksza część ludno- 
ści miała dość czasu ratować sę ucieczką. Mont 
Pele2 — przeciwnie — zniszczył miasto St.-Pierre 
z 40.000 ludności w przeciągu kiku minut, gdyż 
rzucił na miasto palącą chmurę gorącego po- 
piołu i gazów zabójczych. 

Przyczyną tego ruptownego zniszczenia by- 
to to, że Mont Pelée wybuchnął nie na szczy- 
cie góry, lecz znalazł sobie uiśzie w rozpadlinie 
bocznej od strony południowej, — tym sposo- 
bem masa wulkaniczna, zamiast strzelić piono- 
wo w górę, rzucona Zostala w kierunku pozio- 
mym na miasto, nie miała więc czasu ochło- 
dzić się w długiej drodze tam i z powrotem w 
powietrzu, zwyklo nasyconem wilgocią podczas 
wybuchów wulkanicznych. Spadla na nieszczęście 
miasto w świeżym stanie calej swej sily niszczą- 
cej. Wszystkie sprawozdania świadków katastro- 
fy zgadzają się w|tem, że olbrzymia czarna chmu- 
ra z ognistemi błyskawicami, zwaliła się na 
miasto w kierunku prawie poziomym od Mont 
Pelee. 

Początkowa szybkość lotu gazów i popicłu 
była prawdopodobnie dwa razy większą od 
szybkości wyrzuconego z armaty pocisku, tu 
znaczy, ż3 wynosiła przeszło tysiąc metrów na 
godzinę. 

Tym pozicmym kierunkiem lotu tłómaczy 
się też orkan, który bezpośrednio szedł przed 
chmurą popiołu, grożąc zatopieniem okrętów w 
porcie. N.e byl to tzw. Tornado, jak przypu 
szczają niektórzy, lecz gwałtowne ciśnienie po- 
wietrza, spowodowanego przez wybuch wulkanu. 

Ludność miasta St.-Pierre zostala poprostu 
uduszobą gwaltownym nawalem gorących po- 
piołów i gazów. Zniszczenie to sprawił horyzon- 
talny pęd masy wulkanicznej. Ludzie ginęli w 
okamgnieniu, tak jak stali, lub siedzieli, niektó- 
rzy z oczyma zwróconemi w stronę walkanu. 


` Odnalezienie Peary 8g0. 


Wracających z podróży polarnych żeglarzy- 
podróżników uważać zwykł świat. jakby wraca- 
jących z tamtego światła; cóż dopiero gdy wraca 
ktoś, u kim od dwu lat wieści nie miano ża- 
dnej, co się z nim stało. 

Weding depeszy telegraficznej, nadeszłej o- 
negdaj, ekspedycja, wysłana w pomoc zaginio- 
nemu podróżnikowi da bieguna półaocnego Pea- 
ry emu, odnalazła go w dradze powrotnej i wra- 
ca z nim razem. Peary telrgrafował o tem 
z Chateau Bay w Labredorze, nale nie nie wspo- 
mina o rezultatach swej podróży. 

" Powrót Peary ego jest epilogiem przedsię- 
wzięcia, którem się świat nowy od lat paru 
ogromnie zajmował i które dawał» przyczynę do 
rozmaitych komkinacyj. 

R. Peary, emerykański inżynier marynarki, 
wypłynął w dniu 2 lipca 1898 na parowcu 
„Windward* z Nowego Jorku na północ, z za- 
miarem zbadania północnej Grenlandji, a gdyby 
się udała, dostania się do bieguna. Byla to szósta 
podróż na pólaoc, jaką Peary przedsiębral, a 
zaczęła się ona od razu nieszczęściem. Na zacho- 
doiem wybrzeżu Grenlandji musiał się Peary 
poddać operacji; odjęto mu cdmrożone u nogi 

alce. 

P Bylo to na wiosnę w r. 1899. Ol tej pory 
minęło dwa lata, jax a eksgedycji Pearego wię- 
cej mie słyszano. Brak ten zupełny wieści sklo- 
pił żonę podróżnika do zorganizowania ekspa- 
dycji ratunkowej i puszczenia się z nią na po- 
szukiwania. Odważną kobieta miala szczęście. 
Odnalazła męża, przezimowała z nim na Cap 
Sabina i wróciła następnie do Nowego Jurku 
z końcem sierpnia 1901. 

Peary kontynuował dalej swe badania na 
dalekiej gółaocy i zaowu mijały miesiące, a 
o ekspedycji nie bylo żadnej wiadomości. W osta- 
tnich tygodniach zamyślano już w Ameryce o 
now) wyprawie na pcszukiwanie zaginionego, 
gdy w ostatnich dniach telegrafował Peary, że 
wraca. Ciekawe będzia zapewne sprawozdanie 
śmislego uczonego z cziercca lat pobyiu w lo- 
dach i śniegach. 


telegraficzne i telefonie zne. 
Bytuacja. 

Wiedeń 18 września. Neue freie Presse 
podnosi, iż Czesi w swej polityce mają nowy 
plan. Oto, nie ma chodzić im wcale na razie 
o spelnienie ich życzeń, lecz obecnie wrócili do 
planu, podniesienego swego czasu przez mini- 
stra śp. dra Kaizla, a mianowicie pragną utwo- 
rzenia gabinetu czesko-niemieckiego. Dr. Kaizl 
wyrazł był zdanie, iż papierowa ściana, rddzie- 
lająca Czechów od Niemców, latwo może hyć 
usuniętą przy wspólnej pracy, a Czesi wolą 
udział taki w rządzie, aniżeli wydzieranie od ga- 
binetu urzędniczego, to szkół, to urzędów po- 
datkowych, to sądów itd. Czesi wręcz zażądają 
od p. Koerbera takiej zmiany gabinetu. 

Kłamstwo „N. fr. Presso." 

Wiedeń 18 września. Niedawne temu 
N. fr. Presse zamieściła wiadomość, iż żołaierz 
Dawid Kaufmann, został raniony podczęs osta- 
tnich rozruchów we Lwowie, stracil władzę w 
rękach i noga h, a mimo tə nie otrzyraal zao- 
patrzenia. Lwowska komenda korpuśna we Lwo- 
wie nadesłała do N. fr. Pr. sprostowanie, w którem 
oświadcza, iż K. nie należal do owej kompa- 
nji, która była czynną przy stlumianiu rozru- 
chów we Lwowie. Leżąc w szpitalu postrzelil 
się z karabinu. W śledztwiś, nie zdołano mu 
udowcdnić, iż ranił się w tyin celu, aby uwol- 
nić się od służby wojskowej, został więc super- 
arbitrowany i uwolaiony z wojska bez zaopa- 
trzenia. 


- 
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Strejk w teatrze krakowskim. 

Kraków 18 września. W teatrze miej- 
skim pomocnicy raaszynistów i posługacze do 
noszenia mebli rozpoczęli strejk, z powcdu nie- 
uwzględnienia przez dyrekcję żądań podwyższe- 
nia płacy. 

Kraków 18 września (godz. 1). 
pomocników imaszynistów i 
atrze miejskim ukończony. 

Budżet mia:ta Krakowa. 

Kraków 18 września. W magistracie 
krakowskim rozpoczęły się dziś obrady nad pro- 
jektem budżetu na rok 1903. Załatwiono dwa 
pierwsze działy. 

Proces o honorarjum lekarskie. 

Wiedeń 18 wrześcia. Przed sądem tu- 
tejszym odbyła się rozprawa prof. Adamkiewi- 
cza z Krakowa, przeciw buduwniczemu Schieder 
rowi o zapłatę bonorarjium lekarskiego. Schieder 
zawezwal prof. Adamki:si za do swej siostry, 
która była chorą na raka i ulożył się z nim 
tak, iż zaplaci mu 1000 koron z góry, a 1000 
koron no wyleczeniu siostry. Stan chorej w isto- 
cie się poprawił i Schieder napisał do dra 
Adamkiewicza list z grrązem podziękowaniem. 
W kilka miesięcy potem ateli chora umarła, 
a Sehieder wzbraniał się zapł:cić reszty hono- 
rarjum. Po przeprowadzeniu rozprawy, sąd ska- 
zał Schiedera na zapłacenie drugich: 1000 


koron. 
EH. K. T. 


Poznań 18 września. Posener Neuste 
Nachrichten doncszą, że niemiecki wyklad reli- 
gji ma być rozszerzony na wszystkie wyższe 
cdizialy szkól wiejskich w powiecie gnieźaień- 
skim. 


Strejk 
posługa:zy w te- 


Rozruchy w Ozęstochowie. 
Poznań 18 września. Korespondent war- 
szawski Dsiennika Poznańskiego donóś, pro- 
stując kłamliwe wiadomości Berliner Tagblaitu, 
że przyczyną rozruchów w Częstochowie byli 
żydzi, którzy dali powód da nich. 
Z Berbji. 


Belgrad 18 wrzeźnia. Prezydent mi. 
strów Vuies, któcy przed tygodniem rozpocząi 
urlop, zostal z Abazji odwołany, co jest w 
związku z załatwieniem kilku ważnych spraw 
państwowych. 


Polityka Stanów Zjednoczonych. 


Nowy Jork 18 września. Prezydent 
Roosevelt odbył z kilku senatorami kiłkugodzin- 
ną konferencję, na której omawiano sytuację 
polityczną. Z wiarygodnego ź*ódła donoszą, że 
postanowiono mie przeprowadzać w przyszłej 
sesji parlamentarnej rewizji taryfy. 

Roosevelt ma wytrwać na stanowisku, za- 
jętem wobec trustów. Wzajemocść z Kubą ma 
być nadal utrzymana. Strejku rob tnixów w ko- 
palniach węgla na tej konferencji nie oma- 
wiano. 


Nowy ruch bokserów w Ohinach 


Pekin 18 września. Arerykańsi rosel 
Conger przedłożył urzędowi spraw zagranieznych 
list pewnega misjonarza z prowincji Szeczwan. 
W liście tym opisuje ów misjonarz r rdy, do- 
kopane w hpcu br. w pewnej miejscowości 
przez bokserow na tamtejszych ch:ześcjanach. 
Jedenastu chrześcjan wymordowano, a urzę- 
dnicy chińscy nie chcieli niczego uczyaić, aby 
temu zapobiedz. Według późniejszych telegra- 
mów sytuacja jeszcze się pogorszyła. 

Powstanie w Wenezneli. 

Nowy Jork 18 września. Biuro Reu- 
tera donosi, że według depeszy z Wailemstadu, 
wojska rządowe poatosty klęskę w bitwie, któ- 
za zaczęła się dnia 11 b. m. kolo Tanaksilo i 
trwala 4 dni. Dowodzący generał Garrido tylko 
z 2.100 ludźmi cofaął się do Walencji, poze- 
stawiając otwartą drogę dla powstańców. Prócz 
odoz'alu Garrida, rozporządza rząd jeszcze woj- 
skiem, pezostającem pod dor.ództwem Castra, 
który maszeruje do Walenrvji, aby, połączywszy 
się z pobitym generąlem. uderzyć na powstań- 
ców. 


Wiedeń 18 września. Namiestnik Ga- 
licji hr. Leon Piniński w powrocie z urlopu, 
przybył do Wiednia. 

Belgrad 18 września. Tegorocz' e ma- 
newry w obecności króla Aleksandra odbędą 
się d. 27 b. m. koło Niszu. 

Rzym 18 września. Tribuna donosi z Tu- 
rynu, że niejaki Cattaneo, czlonek rady zawia- 
dowczej Banku eskontowego, został areszto- 
wany. Mają być uwięzione inne jeszcze Gsobi- 
stości. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 18 września. 

(fr.) Zmiżkowa tendencja utraymuje się 
wciąż na gieldzie. Pogłoski bowiem 0 wrzeka- 
mo poważnych trudnościach wewnętrzno-poli- 
tycznych utrzymują sę wciąż i niepokoją 
sfery giełdowe. Wiele do myślenia daje także ta 
okcliczność, że gotówka w eskoncie prywatnym 
zaczyna drożeć. W Berlinie dotychczas wynosił 
eskont prywatny poniżej 2%, od kilku dni je- 
dnuk podniósł się on na 2%,, najbardziej je- 
dnak podrożała gotówka w Londynie i sfery 
finansowe spodziewają się, że bank angielski 
będzie zmuszony podwyższyć swą stopę pro- 
cęntową, wynnszącą obecnie 3%. Na gieldzie 
paryskiej spadł kurs renty włoskiej o '/,% już 
to skutkiem pogłosek o zamierzonej konwersji, 
już też skutkiem znanej mowy ministra Pelle- 
tana, wypowiedzianej w Ajaccio. 

— % kolei. Z dniem 15 września 1902 
otwarty został dla ruchu osobowego i ograniczonego 
pakunkowego przystanek osobowy „Oisberg*, polo- 
żony między stacją Gross-Ho!lenstein i przystankiem 


Blaman na szlaku | Kienberg Gaming: Wuidbofen 
a. d Y. w obrębie dyrekcji kolei państwowych 
w Wiedniu 


— Anstrj.-Lindau-przedarulański zwią- 
zek Kol. Z dniem 1 października 1902, a o ile 
podwyższenie cen przewozowych ma nastąpić z dniem 
1 listopada 1902, wchodzi w życie dodatek V do 
części I taryfy z dnia 1 marca 1895. 

-. Wiedeń 18 września. (Giełda ab- 
+6%c). (Kursa w koronach i pa 50. kilogramów). 


Pszamisa ma jesiea od 7211 do 712, na 
wiosnę od 736 do 737 żyto mą. Jesioć 
ad 641 do 642 na wiosnę od — — de —* - 


kukurydza na sierpień wrzesień od —*— do —*—, 
na wrzesień-październik od 589 da 590, Ra maj- 
ezerwiec od —' - do ——; cwina ma jesień od 


580 do 591, ms wiosnę gd —-*— do — —5 
ręppak na zierpień-wrzezieńk od 1065 de 1075, 
ma wrzesieś-październik ad --*— do —`-—, na sty- 


czeń-luty od —*— do — —,; 
wrzesień grudzień fu Usposobienie 
bardzo nieco lepsze. Pochmurmo. 

Budapeszt 18 września. (Biol. 
sbożowaj. (Kursk w koronach i po 50 kiiogr.). Psze- 
misa ma paździermik od 683 da 6784, na kwie- 
cirń od 7'11 d? 712 żyto me październik od 
6:08 do 609, na kwiecień od 623 ło 6'24; 


xej rrapakowy na 


owies ma październik od 554 do 555, na 
kwiezień od 5'85 do 5'86: kukurydza ma wrze- 
sień 565 do 570, na maj od 545 do 5'47; 


rzepak mz sierpieć Gd 1135 éo 1145 Oferty 
na pszenieą mierne. Ches kupna słaba. Uspo- 
sobienie slabe. Pochmurno. * 

Wieder 18 września. (Gielda poludaiowa 
godzina $$ 45: Marki 117 07. Reatu majowa 
101 15 Wg. reafa korcnowz 9805, Akeje austr, 
zek}. kred, *86'75 Aksjs weg. rakł. kred. 725 —, 
Akele Anglobanku 279 -, Akcje Usionbarku 
644: -, Akcje Benkvercinu 458 —  Akaje Länder- 
bsnku 425—, Akcja kolei państw. 71950 Lom- 
karćy 80 --, Akeia kolei Klbetha! 467 --. Akeje 
fsbryki broni kksie  tytoriowe 316 50 
kkcje Alpimy 374 —. Akcie Rima Muranii 458 —, 
bkeje pragskiego Tow. tel. —, Losy tureckie 
115':50 Ruble 25325  Usposobienie spokojne. 

Berli 18 września. (Giełda porasna; Akcje 
kredytowe 21650 Tawarz Gyskomtowe 187 40 
Tspczobiania wyczekujące. 

(ZJ PZ 


NEKROLOGJA. 


BARTŁOMIEJ BOSTEL 


emeryt wojskowy ozdobiony krzyżem zasłagi z koroną 


opatrzony św Sakramentami, zmarł po dług ch a cięż- 
kich cierpieniech, d 18 września br. w 83 rokn życia. 


Pogrzeb odbędzie się dnia 20-go września b. r. 

o godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy 
nlicy Objazd 1 4 na cmentarz Łyczakowski, na 
który w smutku pogrążeni Żona, syn, córki i wnuki 
z rodziną krewnych, znajomych i przyjaciół zapraszają. 
„Concordia" A. Kurkowski. 


Z O FETA 
A 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 18 września 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. R Skarbek ze Lwowa. Hr. 
T. Miączyński z Warszawy. T. Bochdan z Milatyna. A. 
Zadora z Warszawy. A Mess z Ra ziwiłłowa A. Kolb z 
Kamieńca Pod. A. Gosiewski z Radlina. A. Sharpe 
z Londynu. J. Tarle z Odessy. L. Horodyski z Tłusteń- 
kiego. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Rostwor w-ti z 
Hrehorowa. A. Zaremba Cielecki z Hadyńkowie. M, Bo- 
cheńska z Królestwa Pol. W. Wożniak z Kontów. A. 
Szaszkiewicz z Mielca. M. Grunwald z Worochty. H. 
Heim z Norymbergi. T. Wysocki z Zubowmostów. St. 
Kozłowski z Ochrymowic. A. Frenzel z Berlina. A. 
Hoenig z Wiednia. J. Rossner z Wiednia. J. Zych 
Golda z 


z Tarnopola. Ks. Hankiewicz z Dereaiówki. J. 
Kobylanki. 


Nadesłane. 
Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Dr. Kazimierz Kruszyński 


powróc ł ze Szcxawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16. Telefon 169, 


Atelier dentystyczne 


ul. Fietmanska l. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankowskiego 


wykonywa : 
płombowanie, wyjmowapi- zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczukn i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 398 


m ameman mam = 
Steno rafia Kilkadzie:iąt egzemplarzy dzieła 
(H » „Nauka stencgrafji polskiej Józefa 
Pulińskiego, część II i III są do nabycia. Adresować: 
Roman Poliński, Lwów, Czarneckiego 8. Cena: 4 kor. 
Dle księgarzy rabat. Dzieła te są koniecznem uzupełnie- 
niem nauki początkowej dla każdego, pragnącego nabyć 
wprawy jako stenograf parlamentarny. 981 


Speojalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kekieoych i pęcherzewych, leczy metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 
godziny 3 do 6. 

Na żądanie mogą być leki wydane z apteki w 
sposób dyskretny, (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica 
Zimorowicza l. 6, Lwów. 7 


Instytut techniczna - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika L 3, 318 
w którym: wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bòw ber bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kaucznku, złocie i bez płytki. 
Reparuhiiy s prawincii uskutecznie edwrotnie. 
Eae Instytut otwarty cały dzień. "© 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


Niewównancj dobroci tutki i bibułki 
cyzzretoewe 
SASSOWSKIE 


„LRT | „KBAJ” 


kikale elsxks przeźroczynło) (bibniża miegaanę ca 
wyroku 


3. W. NIEMQJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


$a wszędzie do nabycia 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami“ 


ołożonej obok łazienek i wprost nroczego parkn zakła: 
S a i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komtortera i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
wedłng nmowy. Ceny nmiarkowane. 

W miejsen restauracja i cnkiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj ndziela rarząd. 


A 


otrzyma każdy na żądanie okazowy numer najlepszego pisma humo!y:tycznego „Śmigus*, który zamiszsza w każdym numerze 


wspaniałe ilustracje, humoreski, dowcipy, szarady i łamigłówki do nagrody. 
B Do każdego numeru dołączony jest bezpła.y Dodatek,nutowy. TW54 
Administracja „Śmignsa* Lwów, ulica Akademicka 10. 


Bezbiatnie |! 


=P" y 
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"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Chyba, że nie nazywa zasługą o- 
sobistą nieprawe pochodzenie mlodego czło- 
wieka... 


Tym razem Jan Galłois zbladł, a Reginie 
wszytka krew zbiegła do serca. 

— (iotko! — zawołała  blagalnie, 
pewstrzymać słowa na ustach Solange. 

Zdawało się, źe Solange zły duch opano- 
wał, mówiła dalej wpadając w ceraz większą 
pasję : 

— Nie po to zebraliśmy się tutaj, aby o- 
klamywać jedni drugich, nie trzeba użrgwać 
przed tem dzieckiem, w jakich warunkach to 
małżeństwo się przedstawia. O:ół, nie sądzę, 
aby ta miłostka pensjonarki dala zapomnieć 
Klarze, czyją jest córzą i ca winną oj:u swo- 
jemu i matce. Trzeba, żeby wiedziała, co robi i 
jeżeli zgadza się z jej pojęciem wyjść za mąż 
za nieprawego syna... 

— Mamo! — szepnął glos slaby. 


chcąc 


Klara zach: į la się, pan Langlais rzucił się 
do niej i pochwy : w objęcia. 

— Przestań ciotko, przestań! — zawcłała 
Regina, podbiegająz do pani Langlais, lecz ta 
odepchnęła ją gwrałtowaie. 

— Ab! odejdż! Zanadto znam twoją gręi 
zapytuję się, dla czego chesz oddać moją córkę 
temu człowiekowi nieprawego urodzenia, który 
w tobie tylko jest zakochany ? 

Był to cios ostatni. 

Klara spojrzała z rozpaczą, wyciągnęła rę- 
ce, jak gdyby chciała uchwycić się czego, a jo- 
dnocześnie porwał ją kaszel i krew rzuciła się 
ustami. 

Jan Gallois podbiegł, ująl ją za puls, poło- 
żył rękę na sercu, cdwrócił się do pani Langlais 
i wyrzekł te słowa potępienia: 

— Zabiłaś paai własną córkę! 

Pochylila głowę, poznała swoją zbrodnię — 
ostatnią zapewne — niczem nienaprawioną i 
uciekła z salonu. 

Jan Gallois wziął w silne ramiona zem- 
dłoną dziewczynę i zaniósł do pokoju, z które- 
go przed paru chwilami zeszła wescla i uśmie- 
chnięta. 
zmiara w tax krótkim czasie! 


Po trzydziestu latach bezkarności, piorun 
uderzył w dom, w którym żyła kobieta wy- 
stępna. 

Bóg nie chciał ofiary Reginy. 

W godzinę dopiero zjawił się doktor do- 
mowy. 

Pan Langlais nie był w stanie wymówić 
słowa, Regina zatem przedstawiła swojemu wu- 
jowi mlodego lekarza. 

Obydwaj panowie przeszli zaraz do sąsie- 
duiego pokvju. 

— Co się stalo? — zapytal mlody doktor 
starszego kolegi. 

— Wzruszenie gwaltowne — odpowiedział 
tenże lakonicznie. — Według wszelkiego pra- 
wdcpodobieństwa uderzenie krwi do serca i do 
mózgu. Nie tyle obawiam się o mózg, ile o 
placa... 

— Ah! — wyrzeżl młodszy — więc po- 
dlug pana, nie ma nadziei. Biedne dziecko! 
Choć trzebaby powiedzieć „biedny ojciec!“ Pa- 
trzyłem na riego przy wejściu.. Niepokoi mnie 
stan jego. A matka? 

-— Matka? — odpowiedział Jan Gallois — 
to sna przyczyną wszystkiego złego. 

— Domyślałam się... 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19 września 190% r. 


jaka straszna 
|. E | | E ER: 


Poleca sie H 


ED © © (HENEEEM:>OCX 


Kupię folwark 


z dobrą pszeniczną gl:ką, jeśli możliwe na równ nie, Proszę 

opisać: jaka cena kopna, jaki cięży dłag bsnkowy, ile pie- 

niędzy potrzeba złożyć natychmiast, ile morgów pola, lasu, 

polowanie czy własne, staw lab inna woda, jak daleko od 
kolei i w której okalicy. 


Zgłoszenia ped adresem: 


a}. N. 30* poste restante Neustadt a/T w Frydlandzie 
Czechy. 1033 


xX 
x 
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“ppa c k. nadwornego dentysty Wiedeń XIIL6 


Anatherin $ | 


jest znakomitym środkiem, 


który uwalnia i chroni usta i zęby od bolów 
i cierpień. | 
Prawdziwa tylko z niebieską francuską etykietą, złotym drukiem i moją firmą 
116 po 2 kor. 80 baln 2—, 1 — b 
w tabach czyni z üderzająco białemi 
Muntarynowa pasta do ZĘKÓW 5, pieni ae dialogo jet gojalowzko- 
dliwszą i najtańszą pastą. 
Proszek do zębów 1 kor. 26 h. Anaterynowa pasta do zębów w szkianych flako- 
mikach 1 kor. 40 h., w pakietach 0:70, plomby do zębów 2 kor., mydło ziołowe 
060 h. Do uahycia w aptekach. droguerj*ch i wyb tniejszych handlach, | 


W Europie mamy 80 fabryk maszyn do siy- 
cia, które wyrabi*ją maszyny Siagera i obrączkowe, 
a zatrudniają BCO do 3000 ludzi. 

Z tych 80 fabryk wybrajem 2 jako najlepsze 
ma całym świecie i do.tałem zastępstwo na dalcje. 

Nie wysyłam ajentów L.. Natrętni ajenci chodzą 
po domach tylko z najtańszemi maszysami a spr.e- 
dają po zanadto wygórowanej cenie, za co dwntają 
15 złr. ed każdej sprzedanej maszyny. 

Józef Iwanicki 
zecchanik 
Lwów, hotel Żerza 

Preszę żądać cenniki. 200 maszyn na składzie 

de wyboru. 978 


a$ | 


Ulepszone najnewszej konstrukejl 


Maszyny do kopania kartofli 
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© 
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wyrobu fabryki 
H. Cegielskiego 
w Poznaniu 


ła na okład i dost.rcza Jeneralna HReprezeata"ja 
1023 ma Galieję 


Dom Komisowo rolniczy 
we Lwowie, ulica Gródecka 1. 47. 
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| L Lassra plaster dla turystów. | 


Uznany majlepuzy środek 
przeciw nagnietkom, nabrzmiałeńciem itd. 


Główny skład: | 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Ządać plastru dia turystów 
trzeba Lusera ps K. 1:20 
308 


Də zabygla w wszystkich aptakaoh. 


Do mabycia w aptekuch we Lwewie A. Ehrbara, J. Beiseva, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórzkiego, Z. Ruckera; w Taraepelu L. Fleischinan, 

J. Krzyżancewski: w Gzertkowie L. Noss; w Jnśle R. Palch; w Kołomyi L. E. 

Stenzi; w Przemyśln W. Mańkowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Sam- 
berze J. Lapiankiewicz w Szarnaluwoach Grabowicz i Herold. 


Ura Fryderyka Lengyelą baisam brzezawy. Już 
sam zok roślinny piynący z nrzozy, jeżeli w pnia wy- = 
świdrowsno dziurkę, «Dany jest od miepumiętnych cza- 4 
sów jako nsjznekomitszy środek piękności; jeżeli jednak 4 
tən sok wodls przepisu wynalazcy przyrządzony zosże- 
mie w drodze chemicznej jako balsam, w takim rasie 
zyska jdepisrs prawie crdewmy skniek. 

Jełeli wieczorem pesmarujemy twarz lub (RRs 
miejsce skóry tym balsamem, te jni nazalotrz rano 
edpadają prawiu Bleznaczne łnpleże ze skóry, która 
staja się przozto lśniące hlałą i delikatną, 


Balsam ten wygładza powstałe ma twarzy zmarszczki i blirmy z ospy 
i sadaja młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje bisłość, deiikatneść i świe. 
żeść usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrebiane, blimey, czerwe 
ReŚĆ mosa riłuszczenia i wszelkie inne nieczysteści cery. Cena słoika z opisem 
utysia 1 zł. 50 ot. Dr. Longleła mydin bonzcccowo, najłagedziajszs i majedpe- 
wiedniejsze mydle dla skóry, wmyślnis przyrządzone pe 60 ci. 

Do mabycia w każdej większej aptscs mianewicio: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Krakowie u Wiktora Redyks; w Czerałewonach u Galichowakiege 
nast. Mah] apt, Sobmiedt £ Fontia drogueria; w Tarmopoln m Fiarcjana 
Krzyżanowskiego; w Taruewia u Maurycego Adlera, J. boi w Biel- 
ska u Alfreda Biumentiala | w drozaerji A. Hass. 007 


cz w | r w 


Odpowiedzialny za redakcje: Adam$SKrajewaki. 
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Pomimo swej pię- 


10 OOO i więcej 

rocznej służby dwcrskiej wszelkiezo rodzaiu od Nowego Paku i robotn'ków do ro- 
bot polayeh dworsk ch : fa”-yczny-h prawie ze wszystkich powiatow w Galicji pad 
um)a'k w nemi warunk mi cd wi s'y t starczyć moža koncern owabe Biuro 
kowie, uł. Karmelicka 49 I pętro stecja tram aja glektryczuego, telef n 
4968. — Waragki ra Żądanie edwrotoie. Firea BRONISŁAW KRASICKI zawną jest 
Ft 12 i dzje zupełną gwarascję uczciwegr i fi: howaga ułat -inia spraw — Za- 
1028 


mówienia przy,moje przez listopad, grndzień, styczeń i iuty. 


BEE" Kawiarnia Amerykańska "ZE 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 985 
Cedzisnnie koncełt muzyki wojskowej. — Początek o godzimia 9-taj wieczór 


Główsn wvgraBa 


30.000 koron 


B iqgnienie niezdwołalnie 


już we czwartek 


* 25 września 1902 


944 polsczją : 
WED Losy "WE M. Jensas, Kite i Steff, Kormann i 


Feigemann, Samuel? i Landau, Schüts 
i Wikier Ghajes, Jakók Strok, An 


Wystawy ołomunieckiej 
| po I korenie an m bede j 


! Wszystkio wygrane będą pe odeiągnięriu RO pre. prow. w gotowa »yph come | 
Í a E a O U: ë ë ë ë 
oai > e a | MEG. | 


Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 
A. Bliscy i J. Schulz 
we Lwowie, ul. Akademicka i. 10. 


dcegodne spłaty miesięctne, Zlece. 
nia z proriucji adwrotną pocztą. 


przeciw poceniu się nóg “ŒE 


po jednem pżyciu usawa wydzielinę po- 

tuą i z potu powstałe odparzenia. Wy- 

syła opłatnie za nadesłaniem przekazem 
koron 1:40 kal. 


Jan Michnik 


w Bochni. 313 


CENNIK: W Krakowie, Berlinie, al © Bru- l Pi. - ad eh „A 
= FRA, kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu Ds nabyc» wo wszystzich ninsi 
an zi | c A z à ; » a 
Wanny. R l Ta Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasburgu | ed krigrarui mkładowyj "F, ZęZerkandia 
1 klesa Wanwa marmznrowa z bielizną r à — 1| — i Wiedniu. w Ziecrow!la 
I. „ Wanma marmarowa z bielizną . AEG „ak 
IM. „. Wanna cynkowa bez bielizny . | — | 55 ] 
MI. „  Waana bez bielizny r E $ b „| — | 30 o K | aj, h 
. z p 
nbomament: Ruch pociągów kKolejowyc 
10 kąpieli I. klasa Wanna marmurowa z bielizną , 6| — pa ) j A 
10 ś . » Wanna marmurowa 3 a 4 | 50 Peg obowiązujący z dniem 1-go maja 1402 roku. (Czas środkowo-europejski). 
10 P II. „ Wanna cynkowa a= [| FOGTĄG n 
I. Wanna bez bieliz - zH = ——— MO 1 
W Ą > k Ek ZIE 5 ag 2 | posp orb. Do Lwowa z: Ze Lwowa do: 
l Kąpiele matrys owe ! nasladewa : O TT (na dworzec główny) (z dworca głównego) 
Kąpiel naziadowa. z bielizną . . . . . . — | 40 R .5-15 = 7, Ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od "i Krakawa, (Wiednia, Wroclawia, Berlina, Warszawy. | 
„ nóg z bielizną . . . . S . — | 80 1-4 aag, a 304), Zalewzczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- m. Kaci Hado). Paaa E, Jaslu, Chabówki, Zato- 
homethu, udma, Saruthu, Radowiac, Valeputny panego p. Raeszów, Orłowa 
Rzymakaą łeźnia PArEWE. = ó i Suczawy P Izyan, (Jasa, Hukaresziu, Constamey), Potutor, Czortkowa, | 
3 M (3 2:31 - Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karla- Köröemozö, Slob. rang., Zaleszeszk, Nøwoxialicy, Se- ; 
1. klasa Rzymska łaźmia parowa z bielizną r . — | 80 hz a rz Wieliczki, Orlowa, N. Sącza, Jasla, i a OE. na sie? dk | 
$ j iel; xx ` zhabówki, Zakopanego Aratowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Pragi, Karlnbuduj 
H, ’ en 5 jg perowa z bielizną, . s 60 B= AL. Taruopola, Borek e Grzymalowa pesa Sumbora, Jasa, Stróż, Miclea, Orlawa, Wio- | 
e . ERZE Plene a d k "=; iczki, Oswiecimna 
aa! a : } pa FSH 6-10 Krakowa, , (Berlina. Wrocławia , Warszawy, Wiednia, 'reuchowie (ad 15 main 60 14 wrraśnia włącz. codsienn.aj | 
10 tąpisli I. klasa Łaźnia parowa z bielizną 6! —- Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, i 
1 Łażnia parswa z bielizeą 4 | 50 baad Rymanowa, Sanoka, Chyrowa lesau, (Jass, Bukaresain), Zydaezuwa, Patutor, Kõrósmezó, | 
> e j 4 j e 6x0 leran, Czortkowa, Kalusza, Ktrózmezd (od 137 do 31/8 że wsze W RAK CAT j 
r i latas wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Sucza Podwoiorzysk, (Kijowa, Odeszy), Brodów. Kopyczyniew, | 
zakład AOI pe miesiącach letnich od 1-go kwietnia - 6:50 | Brzuchowie (od 15/5 do aia 7 pa Een i > i 
da 1-g» październi à od go ziny 6-tej raeo do godzimy 9-tej wieczeremi. - 7.45 | Janowa Ławycznego, (Pusatu), Drohobycza, Borymawia 
Tai : A 3 i- 800 | Podwołoczysk, (Odessy, Kiiowa), (Brodów) Erakowa, (Wiednia, Wrosławia, Berlina, Pragi, Karish:- f 
W miesiącach zimowych od 1-ge paździerai ka do 31-go marca od = 510 Ee Sz: (Pe Cineo Aai Boryslawia, Kalusza du), Lusaczowe, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryna. ? 
godziny 7-mej rano do godziay 9-tej wieczorem. - 6-15 | Rawy ruskiej, Sokala nowa, Iwonicza, (słowa i 
- ź A s =- 8:50 | Krakowa (Berlina Wroclawia, Wiednia, Karisbadu, Pragi) Krakowa, (Wiednia, Frarszawy, Pragi, Kariebadu). Sano- f 
; Mi U RA 8!), : £ »]) 
W aiedzizłę i dai świąteczne Zakład otwarty do godziuy 3 popołud. 4 Oświęcima, Stróża, Orłowa (od 1j5 do 30;9 włączu.), now zyje Sia | 
5 Mezö Laborez (Pesztu) wa (od 1 lipca do 15 wrzoania), Jasia 
ŁAŹNIA dla pań każdego plątkn od godziny 2 popoł. do 8 wiecz = | 10725 | Rzeszowa, Lubaczowa f eri Chyrowa, Borysławia Rałusza | 
E — 11:55 | Stanistawcwa, Potntor, KOróamaz aucwa è 
FA Fryzjer i eperator zagołotków stale w Zakładzie. = | rio Ławccznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia Belzca, Sokala, Luhacrowa j 
zf . ! 1:23 | Janowa ) | Czerniowiec, Potutor, Nowosia!icy 
| <<. i © 155 — Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Pra- M | Tarnopola, Potutor ) 
Ers e e a HE: CREE: > H Kij, Jasła, Tarnobrzegu, Ryinanowa, Iwonicza. Sanoka "3 | Janowa (od 1 maja da 15 wrześniu wiącz. w nie izisia iaai 
x i | 1545 — Bób (Jass, Bukaresztu), Czortkawa, Kałusza, Zalesaczyk, żeń Rae: kret Rag ku 
o t fvżnicy. Seretlu, Suczawy eszczyk, Husintyna, ały, [wama pureso, Grry- 
+ A i 2:35 i - Podwoiorzysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, małowa ” | 
$ ł k ZZM W sy <ZHBWISTE TO i Husidtyna, Kopyczyniee Szczerea (ad 1/6 da 15,9 wiącznie w niedzicię | święta) 
aS G zna omi e r Í - i 314 | Brzuchowie (ad 15 maja do 15 wrzeagula włączaie w niodzielę PARA eg K RuN fe e agere: włacza. wne leoni t | 
1 i i święta) ckan, Potułor, Kałusra, Czortżowa, Łniestczyn W. Żnicw 
dworskie deserowe Ima kor A i- | 4:40 j Tuchli (od 156 da 309), Skolego (od 1/6 do 30,9), Stryja, Körönmező l | 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


TEL FRANCUSKI 


kności, nigdy mi się nie podobała... Niedəbra 
kobieta! A druga, ta piętna młoda panienka, 
która z takiem poświęceniem pielęgnuje chorą, 
zdaje się pana siostrzenica? Czy się pan o nią 
nie obawia ? 

— Oh! — rzekł Jan Gallois z uczuciem — 
to moja córka, jakby własna. Nie, dzięki Bo- 
gu, nie obawiam się o n'ą. Zabiorę ją jak wszy- 
stko się skończy. 

— Więc taka pana opinja? — rzekł młod- 
ssy z przerażeniem. 

— Niestety! Lecz nie chcę wpływać na 
pana zdanie. Zbadaj sam chorą. 

Młodszy doktór po zbadaniu chorej, spoj- 
rzal na Jana Gallois ze smutkiem. Zwrócił się 
potem do Reginy i pana Langlais: 

— Wszystko zostaje jak szanowny mój 
kolega zaordynawał — rzekł. — Powrócę wie- 
czorem. 

— Wychodzę z panem — rzekl Jan Gallois. 

Lecz zanim opuścił pokój, zawołał Reginę 
i ująwszy pięzaą jej głowę w swe ręce, rzekł: 
Dziecko drogie, powinienem kazać ci 
odpocząć i oddalić się od tego ióżka... 

— Oh! nie wuju najdroższy, nie każ mi 
tego! — zawsłała, skladejąc ręce. 
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JDODOOOOOOOCA 
BROWAR PAROWY 


a_a rków 
w Trzcinicy teki i 
poczta, telegrat i stacja koleji państw. Patek P kilippe | Ska || Gekewie 
poleca P. T. Publiczności poleca 3 
Piwo Bawarskie” W s 
»» 
napełniane do sa i pasteryzowane e G rab i ń sk 1 i, Jadowska o 
w browarze. 7 4 
„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- ulica Halicza 16. 
paiowo, w gatunku, jak silnie importo- AES OPAK we Lwowie 
wane piwo z Monackjum i Kulmbach. PAS, > TAE ul. Łyczakowska I. 19 
„Piwo Bawarskie” A | niw a 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoka 
waszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskctek czego jast o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawa "skich 
( niemieckich, przyponcinejących cje 


zaleca się bezkrwistyra osobom, ezcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na 


cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Trzeimtcy,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


Qeaniki rozsyła Brewar darme I epłatnie 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczeny szłstymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyplemami honorowymi za 
Piwo B.werskie, Marcowe, Ekeportewe 
i Bok ma następujących wystawach: 


5 kilo franko 3 k. — wysyła 992 


ED. BUDING 


Nagyósz — (Węgry). 


gS" 


» Qzoasslos" 


karmela. 
„Piwo Bawarskie” 
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„Piwo Bawarskie” nskute- 


piwo ztercowe i eksportowe, LWÓW 


l 
19 s0 tą! Ławyczaego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza, Borysławia 
(Au zai 


(na dworzec „Podzamcze”) 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymaława, 


I -20 ;, Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Rrodow 


bardzo tanio. 


Genewskia srebrne. złote, niklewe, stalo- 
we. Zegary pedróżne pendaławe, Budziki 


oraz jeneralce zastępstwo na ak © 
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r. K. Usłaccewski-Barańsis 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej - : 
sni (1818) 

KARTA TYTUŁOWA wykonana prze: b i 

artyst;-maalarza p. M. Heraslmewioza. 


1902. ~ 


Nakładem dratarni M. Schmitta i Sp. 
! jek zdr zyje ! 842) 


Główny skład w księgarni 


s | 74 smutkiem — 


'0 walki ze 


— Nie, nie każę — rżek 
gdyż ty jedna masz tu odwagů 
zlem... i 

— Czy to tak niebezpieczke *vwuju ? 

— Bardzo — odpowiedział. Módl się do 
Boga, a my zrobimy, co można. 

Pochyliła glowę i grube ky 
po zbladłych policzkach. š 

— Oh! wuju — błagala 
staw mi chcć trochę nadziei. 

— Nigdy nie trzeba traci 
— odpowiedział Gallois. — 

anem źródłem miłosierdzia. | 

— Niech się stanie wola Boga! — west- 
chnęła dziewczyna i poszła zfjąć miejsce u loża 
chorej. 

Lskarstwo przepisane 
skutkowało. Krwiotok plucn 
dność pozostała ta sama, 
szalny, żadne słowa nie vy 
szczęstiej dziewczyny. 

— Boże, Boże, ocal ją! modliła się Regi- 
na. — Nie daj jej umrze 

Tak minął dzień do 
szna, długa noe. 


płyneiy cicho 
zlituj się, zo- 


nadziei, Regino 
óg jest niewyczer- 


ez Jana Gallois, 
ustal, lecz bezwla- 
deoh ledwie dosły- 
chodziło z ust nie- 


p 
wieczors, nastała stra- 
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staale tanio do nabycla. 


Czars!teckiege 3. 


otworzyła w swaj pracowni 
śpsejaicą navkęą kroju 
I szyela sukień dam- 
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Podwołoczysk, (Odeasy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu Podwołoczysk, Kijowa, Odnasy, Rrodów. Kopuczybise. Za 

i | siatvua, Kopyczyniac | leszczyk, Husiatyna, Skały, lwonia pustegu, Ugri 
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Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czħs środkowo-europejski jest późniejszy e 36 minut od czasu 


lwowskieg». W mieście wydają bilety jazdy: Zw,kłe bilaty: 


gencja dzienników J. St. Sokołowskiego w paszżu Ilausri..na 


Ł 9 cd f-imej reno do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe z4ś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze 
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul. Krasiczich l. 5, w podwórza, schody (l. drzwi 


nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12), / 


Z drnkarni M. Sefunitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 
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